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Tir i 
elamany opór wofsh „rządowych 

SI: WILLA 28.9. — Gen. Queipo de 
ftano w przemówieniu przez radio oświad
czył, że na froncie asturyjskim powstańcy 
zajęli miejscowość Ribadesella i szereg in-
n)'ch ważnych punktów obronnych wojsk 
lądowych. 

Przeciwnik pozostawił na placu boju 
;'przeszło 500 zabitych. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY" . 

.'"j WALENCJA, 28.9. — Komunikat ofi
cjalny ministerstwa obrony donosi, że na 

froncie północnym i środkowym wojska 
rządowe odparły wszystkie ataki przeciw
nika. 

Na odcinku południowym frontu asturyj 
ftkiego powstańcy przypuścili gwałtowny 
• t tak posługując się dużą liczbą samolotów. 
H a skutek gwałtownego ognia artyleryj

skiego i przeważających sił nieprzyjaciela, 
Wojska rządowe zmuszone były opuścić 

BJwe pozycje koło Ventanella. Powstańcy w 
ł jągu dnia wczorajszego atakowali przez 
"hlższy czas przełęcz Arcenerio. 

ZWYCIĘSKI MARSZ. 

SALAMANKA, 28.9. — Komunikat 
oficjalny głównej kwatery wojsk powstań-
^ych donosi, że na froncie asturyjskim po-
*>łańcy przełamawszy gwałtowny opór 
Przeciwnika posuwają się zwycięsko, na-
Przód. 

j g Zajęto prawy brzeg u ujścia rzek: Sel-
k. Po zaciętej walce zdobyto miejscowość 
Riba de Sclla. Zajięto następnie 6 innych 
miejscowości. Przeciwnik pozostawił na 
Placu boju przeszło 500 zabitych i w-'clii 

I Wnnych. 
• Na froncie Leon kolumny powstańców 
• rzerwaly linie obronne przeciwnika na 
fcdcinku Lilio i posunęły się o 8 km naprzód 

•Aimt i jąc szereg pozycji na południe od 
'Sierra Morpoąuerą, 
Ę- Na odcinku Pajares powstańcy zajęli 

iMontrasa. Przednie straże dotarły cło linii 
Carmenes — Valdesaja. 

Na froncie aragońskim odparto liczne a-
taki wojsk rządowych na odcinku Jaca i 
Orna i zadano przeciwnikowi poważne stra-

D o l a r 5 . 2 7 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.14 
franki szwajcarskie — 121.15 (za 100), 
franki francuskie — 17.87, za l iry włoskie 
płacono 22,30. 

Na odcinku Villamayor powstańcy po
suwając się naprzód zajęli szereg miejsco
wości m. in. Parrancones, Lascolladas i La 
Uqttarra Questa. 

Zaręczyny następcy tronu 
• B greckiego ™ i 
z księżniczką Fryderyką hanowerską. 

ATENY, 28.9. — Urzędowo donoszą o 
zaręczynach następcy tronu Pawła z księ
żniczką Fryderyką hanowerską, córką ks. 
Ernesta Augusta Brunswickiego i ks. W ik 
torii Luizy Pruskiej. 

W i ę k s z e w y g r a n e 

japoński pociąg pancerny 

zaatakował dworzec kolejowy 
LONDYN, 28.9. — Agencja Reutera 

donosi z Pekinu: japoński pociąg pancerny 
zaatakował dworzec kolejowy W Hsin-Lo 
na linii Pekin — Hankau. Wojska japoń
skie zajęły miejscowość Feng-Cziaku, po
łożoną o 90 km. od granicy prowincji 
Szantung i przerwały Unię . wojsk chiń-

:Q-

skich, ciągnącą się wzdłuż rzeki Tzeya na 
północny zachód od Czing-Tsien. 

Brytyjska misja metodystów nie ponio 
sła ofiar w ludziach podczas ostatniego 
bombardowania, kościół jednak i położona 
w jego pobliżu szkoła poniosły poważne 
uszkodzenia. 

P O N U R A TAJEMNICA CICHEJ C H A T K I 

Muszoia para małżonków 
Wstrząsające odkrycie wieśniaków. 
~ KALISZ, 28. września. — W dniu dzi

siejszym rano we wsi Annówka, gminy 
Zbiersk pod Kaliszem, miał miejsce tajem 
niczy wypadek śmierci dwojga osób. 

Wszystkie poszlaki wskazują na to, iż 
ma się tu do czynienia z okropną zbrod
nią. 

Rzecz się przedstawia następująco. Są
siedzi gospodarza Antoniego Knłużnego 
zauważyli, że z domu Kałużncgo rano nikt 
nie wychodził, chociaż o tej porze normal 
nic gospodarz i jego żona już się zazwy
czaj żwawo krzątali przy pracy. Zauważył 
to również sołtys i począł się dobijać dó 
domu Kałużnych, 

Ody stwierdzono, że drzwi są zamknie 
te i nikt się nie odzywa, sołtys skomuni
kował się z miejscowym posterunkiem poli 
cyjnym. Komendant posterunku kazał w 
swej obecności wyważyć siłą drzwi. 

Oczom osób, które weszły do mieszka 
nia przedstawił się okropny widok. Na bel 

ce u sufitu wisiał nieżywy Antoni Kału-
żny. Na podłodze leżała również martwa 
jego żona. Na twarzach obu zmarłych, ma 
lowały się ślady gwałtownej śmierci. Tru 
dno przypuszczać, aby zaszło tu samobój 
stwo obu małżonków. 

Raczej należy przypuszczać, fź jakaś 
tajemnicza ręka pomordowała przez udu
szenie oboje Kałużnych, a następnie upo 
zorowała samobójstwo Kałuinego. aby w 
ten sposób ewentualnie zrzucić na niego 
podejrzenie, zamordowania własnej żony, 
a następnie popełnienia samobójstwa. 

śladów jakiegoś rabunku, czy kradzie 
ży, na razie nie zauważono. 

Posterunek policji dał natychmiast znać 
o wypadku do Kalisza, skąd z kolei za
wiadomiono Urząd śledczy w Łodzi. 

Wdrożono niezwłocznie energiczne 
śledztwo w kitł, inku ustalenia szczegółów 
tajemniczej śmierci dwojga wieśniaków. 

Strajk okuoaeyjny 815 robotników 
Dyrekcja fabryki wyłączyła światło ™ 

ŁÓDŹ, 28. 9. —- W dniu wczorajszym 
w godzinach wieczornych wybuchł strajk 
okupacyjny w fabryce S. Akc. F. W. Schwci 
kert przy ul. Wólczańskiej 215. Zastrajko-

Jutro ostateczna konferencja 
w spraw e zatargu w Schloesserowskiej Manufakturze 

ŁÓDŹ, 28 września. W zatargu Ozor
o w s k i m pomiędzy dzierżawcą zakładów 
b. Schloeserowskiej Manufaktury, a p-aco-
wnikami na tle płac i warunków pracy na
stąpił pewien zwrot. Po pięciu tygodniach, 
które nie zmieniły w niczym sytuacji, do
prowadzono do skutku rozmowy ugodowe 

dzięki czemu w dniu jutrzejszym odbędzie 
się o godz. 18-ej w Ozorkowie konfeien-
cja obu zainteresowanych stron w obecno
ści inspektora pracy in. Szumskiego. Nale
ży mieć nadzieję, że konferencja ta będzie 
decydującym krokiem do " 
trwałego zatargu. 

likwidacji diugo-

M u s s o l i n i w N i e m c z e c h 

Mussolini z Hitlerem na ulicach rmasSk 

walo 815 robotnic i robotników, zatrudnio
nych na oddziale wyrobów gumowych. 

Strajk ma podłoże ekonomiczne. Firma 
w odniesieniu do robotników oddziału wy-
rdbów gumowych nie zastosowała 10-pro-
centowej podwyżki płac, wynikającej z orze 
czenia Komisji Rozjemczej. Robotnicy je
dnak wychodzą ze słusznego stanowiska 
że pracując na oddziale wyrobów gumo
wych wielkich zakładów włókienniczych na 
leżą do kategorii pracowników przemysłu 
włókienniczego. Stąd też orzeczenie Komi
sji Rozjemczej ma zastosowanie i do ich 
płac. 

Niezależnie od tego strajkujący robotni
cy żądają zatwierdzeni?, wybranych przez 
nich delegatów oraz skasowania przez fir
mę stempla odprawionym delegatom. 

Dziś rano delegacja strajkujących robo
tników stawiła się w Inspekcji Pracy, pro
sząc o interwencję. 

Należy podkreślić, że dyrekcja fabryki 
wczoraj wieczorem wyłączyła oświetlenie 
elektryczne w fabryce. Strajkujący przesie
dzieli całą noc po ciemku. Było parę wypad 
ków potłuczenia się wskutek ciemności, tak 
iż zaszła potrzeba wzywania lekarza pogo
towia Ubezpieczalni. 

KUPIEC ZGINĄŁ 
w k a t a s t r o f i e s a m o c h o d o w e j 

TORUŃ, 28. 9. — W nocy wydarzyła 
się w Podgórzu katastrofa samochodowa 

Samochodem osobowym jechał z Toru
nia z żoną kupiec zbożowy z Poznania 
Otton Marten. 

Samochód, pędząc z wielką szybkością, 
wpadł na przydrożne drzewo i rozbił się. 

P. Marten zginął na miejscu, a jego żo
na uległa pęknięciu czaszki. 

Stan jej jest bardzo ciężki. 
Szofer Władysław Kujawa odniósł nie-

I znaczne obrażenia. 

WARSZAWA, 28. 9. — W pierwszym 
ciągnieniu Loterii Klasowej ważniejsze 
wygrane padły na następujące numery: 

50.000 zł. — 181744. 
10.000 zł. — 110238 110516 . 126715. 
5.000 zł. — 37991 132102. 

2.000 zł. — 256 37370 47028 54288 
56937 101195 127356 128282 138765 
192097 192904. 

1.000 zł. — 29209 41024 46816 54531 
55706 73140 76278 78054 79319 84584 
97965 107681 109684 112946 143392 
147854 149053 153401 182756 186129. 

>Q0-

X I V T Y D Z I E Ń Ł O P P 
U r o c z y s t o ś c i d o ż y n k o w e w Ł o d z i . 

W niedzielę odbyła się po nabożeństwie w Katedrze przy Płycie Nieznanego Żołnie
rza dekoracja odznakami honorowymi LOPP. przez prezesa inż. St. Wredego. Na 
zdjęciu u góry udekorowani (od lewej ku prawej): p. red. Cz. Gumkowski (złota) 
p. inż. Salm Jan (srebrna), p. Młerzwiakówna Elżbieta (brązowa), p. Eugeniusz 
Drewing (brązowa), p. Podgórski Mieczysław (brązowa), p. Rżewski Władysław 

(brązowa). 
Również w niedzielę odbyły się w Łodzi uroczystości dożynkowe wobec przedstawi
cieli władz, wojska i samorządu z wojewodą Hauke-Nowakiem na czele. Na zdjęciu 

u dołu: Taniec wiejski. 

Dziś wielkie święto w Berlinie 
Mussolini przemawiać będzie po niemiecku. 

BERLIN, 28.9. — Dzień dzisiejszy mieć 
będzie w Niemczech charakter święta pań
stwowego. Wszelka praca ustaje. Kulmina 
cyjnym punktem dnia ma być olbrzymia 
manifestacja wieczorna na Maifeld. Po za
gajeniu przez min. Goebbelsa przemówił 

kanclerz i Mussolini, przy czym szef rzą
du włoskiego mówić będzie również po 
niemiecku. W kołach dobrze poinformowa
nych twierdzą, że mowy obu mężów sta
ną zawierać będą silne akcenty, skierowa
no przeciw ideologii komunistycznej. 

-oOo-

Poszubiwanie śladów porwanego generała Millera. 

Prokurator i sędzia śledczy przed domem w Paryżu, gdzie mieszkał generał Miller, 
porwany ze stolicy Francji, przez agentów GPU. i wywieziony ć,-j Rcsji na p o k l * 

dzie sowieckiego statku 
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„Teraz Zaborów pokaże!..." 
K R W A W Y P O $ U W WiK|$H<e| Z A B A W f , 
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UJAZD, 28.9. — We wsi Sangrodz 
pod Ujazdem w pobliżu Tomaszowa Maz. 
odbywała się zabawa taneczna u niejakie
go Stanisława Pawlaka. Na zabawę tę 
przybyło kilku osobników ze wsi Zabo
rów pod Tomaszowem. Między nimi znaj
dowali się: 22-lctni Dunaj Teofil i Stani
sław Dutkiewicz. Osobnicy ci podpiwszy 
sobie odpowiednio w jednym z sąsiednich 
sklepów wstąpil i na zaba-wę, gdzie Dunaj 
wyraził się, ,,że teraz Zaborów pokaże jak 
się bawią". Wyrażenie to podziałało bar
dzo na cimbrinych mieszkańców Sangrodza 
i stało się powodem awantury. Rzucono się 
na Dunaja z nożami. Jeden z zadanych cio 
sów był tak silny, że nieszczęśliwemu wy
płynęły jelita. Pod ciosami mściwych san 
grodzKan Dunaj wyzionął ducha. Towa
rzysz jego Dutkiewicz, który wstawił się 
za nim prosząc napastników o litość od
niósł iźejaze obrażenia ciała i przywieziony 
został do. szpitala miejskiego w Tomaszo
wie Maz. ł 

Na miejsce zjechała Komisja Sądowo-
Lekarska z 'Tomaszowa Maz. Władze bez 
pieczeństwa aresztowały kilku sprawców 

mordu, mianowicie dwóch braci Dębcó.v 
oraz Stanisława Pawlaka. Przeprowadza
ne jest dalsze dochodzenie. 

NOŻE POSZŁY W RUCH... 

PIOTRKÓW, 28.9. — W ubiegłą nie
dzielę we wsi Wierzchów — pow. piotr
kowski odbywała się zabawa taneczna, któ 
ra zakończyła się śmiertelnym wypadkiem 

•jednego z uczestników. 
W pewnej' chwili pomiędzy bawiącymi 

sic doszło do nieporozumenia, które stało 
się przyczyną krwawej masakry. Noże po
szły w ruch... 

Stawicki Władysław, lat 22, mieszka
niec wsi Wierzchów, ugodzony nożem w 
klatkę piersiową legł na podłodze w kaiu 
ży krwi, ponosząc śmierć na miejscu. 

Kto był sprawcą bestialskiego mordu, 
dotychczas nie ustalono. 

Wypadek ten wywołał wstrząsające 
wrażenie wśród uczestników zabawy. 
Wśród spazmów i przeraźliwych krzyków 
„towarzystwo" rozsypało się na cztery wia
try. 

Kiedyż nareszcie położą kres awantur
niczym zabawom wiejskim?.. 

Żydzi skupywali czeki dolarowe wśród włościan 
Ukarani przemytnicy walut. Hi 

ZDARZENIA i WYP1DHI. 

•O--

ŹYCIE PABIANIC 

P a r a s o l e m w y b i ł b r a t u o k o . 

K4WKimENC|A W RODZINIE. 
Pomirdiy dwoma braćmi Śptonkami, Antonim 

I Janem, istniał antagoniści na L I C konkurencyjnym. 
Obaj trudnią się przywozem i sprzedażą nicgaaio-
nrgn wapna i jeden drugiemu pragnąłby zabrać 
jego klii M I E L Ę . Na T Y M T L E doszło pomiędzy nimi 
na Placu Dąbrowskie»o do gwałtownej kłótni, w 
I R A K C I której niepanujaey nud -<,l>a Jan Śpionek, 
U N I E zamieszkały w Rzgowie K O Ł O Łodzi, końcem 
parasolu uderzył swco brata Anłnmeoo Śpionka 
(Hrprka l i ) w oko. Poszkodowany doznał bardzo 
L I R ; ! / ' . ! , obrażenia oka. Policja spisału protokół. 

AWANTURY I BÓJKI. 
Oncgduj z okazji odbywającego S I Ę w parafii sta 

romiejskicj odpustu, kilku oilpustowie/.ów przebra
ło miarkę w raczeniu się alkoholem, co spowodo
wało pj/)kre dla nich konsekwencje. 

Sohamki Józef z Kamiszewie, wspólnie z Sob
czakiem Władysławem (Moniuszki 70), wszczęli bój 
K Ę z Leonardem Sziimnhkim, zamieszkałym w Ło
dzi P R Z Y ul. Goplana 14. Policja zlikwidowała awan
turę, zabierając t soba .Sobańskiego, którego osa
D Z O N O w areszcie miejskim. 

— Słowiński Feliks (Kościelna 10), Dolecą Fe
liks (kościelna G), Ropępa Hieronim (I.eśjia 19) — 
wszysry w stanie pijanym wszczęli burdę w herhu-
riarni I?nac/aka przy PI. Dąbrowskiego 18. Pija
nych osobników policja osadziła w areszcie, w któ
rym przebywać będn aż do zupełnego wytrzeźwie
nia. 

— Ten sam los spotkał łodzianina Bartlomicj-
rryka Jana (Łódź, Skrzywana 20), który na odpu-
I'< IE npił się do nieprzytomności. 

— Maiusiak Kazimierz t ul. Grahowej nr 24 
wsiezfł bójkę /.e twą żona, z która żyje w separu-
cji, zamieszkała przy ul. Św.-Krzyskiej 21. I tutaj 
musiała interweniować policja, spisujęc odpowie
dni protokół. 

LIKWIDACJA DOMU GRY HAZARDOWEJ. 
W mieszkaniu Pawlaka Józefa przy ul. Małej 10 

uprawiano hazardowo grę w karty w tzw. „oko". 

Dowiedziała się o tym policja 1 niespodziewanie 
wpadła do mieszkania, w którym znajdowało się 
kilku mężczyzn, zajętych gra, w karty. Pieniądze i 
karty skonfiskowano, zaś obecnym i właścicielowi 
mieszkaniu spisano protokół. 

OTWARCIE UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
Zgodnie z zapowiedzią onegdaj odbyło się inau

guracyjne otwarcie Uniwersytetu Robotniczego „I 1" 
chodni" w Pabianicach. Przy uczelnie wypełnionej 
sali domu robotniczego przy ul. Traugutta 6-a inau
guracyjny odczyt wygłosił prezei zarządu głównego 
„Pochodni" dyr. K. Dagnan i Warszawy. Odczyty 
N A uniwersytecie wygłaszane będą. w każda, niedzie
lę przed południem. Wstęp na odczyty bezpłatny 
dlu wszystkich. ' 

Niechybnie szeroki ogół robotników miasta sko
rzysta z tej okazji, aby przez stałe uczęszczanie na 
wykłady pogłębić swoje wiadomości i różnych dzie
dzin życia. 

KRADZIEŻ WORKA MAJU. 
Wajndler Rachmil, zamieszkały przy ul. Puła

skiego 13, zameldował w policji, że nieznany spraw
ca skradł mu z młyna „Spójni1* worek majki warto
ści 13 złote. 

— L E S I N A N E D W A R D , W Ł A Ś C I C I E L S K L E P U S P O Ż Y W C Z E 

go przy ul. Leśnej 117, handlował wódka, nia ma
jąc na to odpowiedniego zezwolenia. Pocięgnięly 
został do odpowiedzialności. 

WYJAŚNIENIE. 
Uzupełniając wiadomość naszf, podana przed 

kilku dniami o nagłym zgonie inkasenta składek 
śp. Zygmunta Lorentowicza, zaznaczamy, że, jak 
stwierdził przybyły po zgonie lekarz, Lorentowicz 
umarł na skutek ataku sercowego. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Miejski Kinematograf Oświatowy przy ul. Gdań

skiej wyświetla dziś po raz otatni film produkcji 
polskiej pł. „Dyplomatyczna żona*. 

KALISZ, 28.9. — Przed Sądem Okręgowym 
w Kaliszu na sesji wyjazdowej w Koninie odby 
la się rozprawa sądowa przeciwko Abramowi 
Wotkowiczowi z Goliny, pow* konińskiego i 
dziesięciu wspóloskarżonym o nielegalny han
del dewizami. 

Brygada Ochrony Skarbowej w Koninie 
wszczęła dochodzenie przeciwko Abramowi Woł 
kcwiczowi przy czym ustalono, że skupywał 
O I po wsiach czeki dolarowe otrzymywane 
pvez włościan pow. konińskiego od rządu Sta 
nów Zjednoczonych tytułem ronty ubezpiecze-
nirwej za synów, którzy zginęli na wojnie 
śviatowej, walcząc w armii amerykańskiej. 

V/ toku przewodu sądowego usta'ono, że 
Wołkowicz w czasie CK) 1 maja 1936 r. do 1 
czetwca 19.37 r. zakupił czeków dolarowych na 

simie 3,900 dolarów. Z tego tylko 1.100 dola-
ró* wplacit do Banku Dewizowego resztę zaś 
przemycił zagranicę. 

Sąd wymierzył Abramowi Wotkowiczowi 
kari jednego roku więzienia oraz 1.000 zł. grzy 
wity, Ludwika Przydrygę, Jana Kinalskiego, Ma 
nannę Siuba, Jana Bojarskiego, Jana Łuczaka, 
Bolesława Pecynę, Anastazję Podlasińską, Mi
chała Wałeckiego, Mojżesza Nelkena i loska Ła 
tę Sąd skaza! na kary po sześć miesięcy wię
zienia z zawieszeni.-m na trzy lata i Po 100 ii. 
grzywny. 

Rozprawie przewodniczył wice-Prezes Sądu 
Okręgowego w Ka'iszu Matysewicz, oskarżał 
prokurator Bulanda. Obronę wnosili: adwokaci 
Kowalewski i Zylber z Kalisza oraz Boksza i 
Moszczyński z Konina. 

Oszust mr.roli polfcfanla 
* * U K * Ł W * R O D STRAGANÓW OFIAR* 

PIOTRKÓW, 28.9. — W czasie odby 
wającego się ostatnio targu w Bełchato
wie pod Piotrkowem, pomiędzy straganami 
pojawił się pewien osobnik, który przed
stawiając się za policjanta usiłował nakła
dać doraźne kary mandatowe. 

Osobnik ten wzbutiził pewne podejrze
nie wśród kilku osób, które zmeldowaly o 

tym pełniącemu opodal służbę posterunko
wemu. 

Jak się okazało, rzekomym policjantem 
usiłującym nakładać doraźne mandaty, był 
niejaki Kłobuch Stanisław, lat 20, zamie
szkały w Szczercowie. Osadzono go w a-
reszcie do dyspozycji władz sądowych. 

W i e l k a k r a d z i e ż t o w a r ó w . 
Stw&ts wynoszą 10 tysięcy złotych. 

(—) Pod mieszkanie generała Pretelat, człon 
ka najwyższej rady wojennej Francji została 
podłożona petarda, którą jednak wykryto przed 
wybuchem. Uen. Pretelat był nieobecny w Pa* 
ryżu. 

(—) Liga Narodów uchwaliła potępienie Ja
ponii za bombardowanie nieutortyfikowanych 
miast w Chinach. 

(—) Dalsze dochodzenia w sprawie porwą* 
nia gen. Mil'-era doprowadziły do wykrycia cert 
traii kominternu w Kownie, której szet Rober-
ti zarządził porwanie Kutiepowa, a obecnie Mil-' 
lera, Agentką Robertiego była żona g. Skoblinlf 
Plcwickaja, która pud pokrywką „tournee* M 
tystycznycli" w państwach bałtyckich oJbiera-
la polecenie i zdawała sprawozdania ze 
szpiegowskiej i prowokatorskiej działalności 

(—) Poselstwo polskie w Tokio i japońsMj 
w Warszawie zostaną podniesione od 1 paź
dziernika br. do godności ambasad. PoscI 
mer został mianowany ambasadorem w Teki* 
p. Shynicki Sakoh ambasadorem Japonii 3 
Warszawie. 

(—) W Pucku zawaMła się ściana nowol* 
dowancj poczty, którą budowano pod nadzoruj 
inż. Staszczyka z Alin. Poczt. 

(—) W Warszawie wybuchł wczorMji 
strajk tramwajowy i autobusowy. PonicwaJl 
prez Starzyński zgodził się zasadniczo UJB 
względnie "podstawowe postulaty, związki *9 
wetdowe postanowiły strajk przerwać i dzuł 
przystąpić do pracy. 

Młode! Polsl-A 4"P ; 
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(—) Na czele Związku 
stoi sztab, złożony z 10 osób. Sztab skład* 
się z PP-: Jerzego Rutkowskiego, jaka za
stępcy płk. Koca, Mejera (kiorownika kur
sów kandydackich), Iwanowskiego (kierow
nika drużyn ochronnych), Pietrzaka (redaktc 
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ŁÓDŹ, dn. 28 września — Pracownicy 
magazynu fabryki wyrobów włókienni
czych Braci K. E. Szrajberów przy ul. 
Piotrkowskiej 167 przybywszy rano do 
pracy, stwierdzili, że drzwi magazynu są 
otwarte a wewnątrz składu panuje nie
ład. Stwierdziwszy włamanie oraz poważ
ną kradzież towaru, kierownik magazynu 
powiadomił natychmiast władze policyjie^ 
które wdrożyły śledztwo. i 

Jak stwierdzono, włamania dokonali 
złodzieje specjaliści. Skradli oni większą 
ilość sztuk towarów bawełnianych prze
ważnie t. zw. purpuru. Wartość skradzio
nych sztuk wynosi około 10 tys. złotych. 

Prowadzone jest w dalszym ciągu e,-.cr 
giczne śledztwo policyjne. 

POSZUKIWANIE WŁAMYWACZY. 
ŁÓDŹ, dn. 28 września. — Nieznani 

włamywacze dokonali kradzieży w miesz
kaniu doktora Pietruszewskiego w Bielsku 
Skradli oni garderobę, bieliznę oraz biżu
terię ogólnej wartości około 7 tys. zło
tych. Wdrożone śledztwo policyjne wska
zać podobno miało, że włamywacze pocho 
dzili z Łodzi, bawiąc w Bielsku na „go
ścinnych występach". W związku z tym 
poszukiwania włamywaczy skierowane zo
stały do Łodzi. 

ra „Młodej Polski"), Zarzyckiego (kierów... 
ka wydziału terytorialnego), Reklewskicg 
Oouta, Czaplijewskiegoi, Siwirskicgo (kleru 
wnika wydziału akademickiego). \V skła 
sztabu wejdzie jeszcze kierownik wydział 
wiejskiego, którym ma być b. prezes Zwiąż 
ku Młodzieży Ludowej, Puziewicz. 

(—) Premier Składkowski wydał okólni 
wzywający starostów aby w przeciągu 2 mi 
siccy zrezygnowali z prezesów stowarzyszę 
i organizaeyj społecznych. 

(—) Na najbliższym posiedzeniu kole 
gium magistratu w Łodzi, kt<Ve odbędzie sig 
29 bm. zadecydowana zostanie sprawa budo-* 
wy sanatorium miejskiego dla ptticiio-cho* 
rych. 

(—) Do Gdyni przybył transport bawełnyi 
tureckiej dla Łodzi (12 wagonów). 

Nie pijcie surowej wody 

Złodzieje postrzel i l i wieśniaka 
B NISUDANA W1fPRAWA P O R U R * * 

ZGIERZ, 28 września. Dziś w nocy we | bok. Równocześnie złodzieje zbiegli. 
Kontrowers-. cm. Bruźvca Wielka N O R I I Do rannego gospodarza wezwano 

który natychmiast przewiózł rannego 
szpitala ewangelickiego w Łodzi. Stan Ol
szówki nie budzi obaw o życie. 

Powiadomiona o krwawej napaści poli-
strzelił do Olszówki, raniąc go ciężko w | cja wdrożyła dochodzenie. 

W S I Kontrow 
Zgierzem nieznani sprawcy . W . I I I doko
nać kradzieży drobiu z zagrody Jana Ol
szówki. Śpiący w stodole Olszówka usły
szał szmery i wybiegł, aby przepędzić zło
dziei. W tej chwili .jeden z opryszków 

nr.c-j 

do 

Słoneczny Wacław 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 28. 9. — Dziś o R. 9 rano temperatura 
wynosiła 1S 9TOPNI powyżej zera. w ciągu nory u-
biegłej najniższa ciepłota wynosiła plus 12 stopni. 
Ciśnienie barometryczne utrzymało H I ; na wysoko-
jci 755 milimetrów, co zapowiada w dalszym ciugu 
pogodę słoneczna i sucha. 

Wiatry a kierunków wschodnich i południowo -
wschodnich. 

P ^ i l tfŹZr <r. 

SILNEJ FLOTY WOJENNEJ! 
i KOLONU• 

ZYCIE ZGIERZA 
XIV TYDZIEŃ L. O. P. p. 

ic^\?!?d^e\ę-^zP°"^ siV w naszym M I W 

mt XIV lydzicn LOPP. uroczyście obcho
dzony prze/, miejscowe koła I c ? o r c a S i Ł 
i- ostr/v°L b 0 , c i V o d z ' l7 °*«był sie wSpanl«S 
^ S t , r 7 i r k l . w . k . , ( 5 r y m "dział wzięły wzsv*M 

Stolica Kujaw i Łódź... 
Odwiedziny ks. red. Kneblewskiego w „Echu 

ŁÓDŹ, dnia 28 września. — Bawi w naszej 
gcicinie ks. red. VT Kneblewski. Zna go Tol-
ska, zna i Łódi. Przecież wychowały go nie
opodal Pabianice. Spędza wśród nas swoje imie 
niny, bo to dzisiaj Waelnwa. Bywalec, jakich 

. . . . - .^iy.\aTUR >...CŁAW K r s ^ L , ^ . . _ . 1 , 

mało, choć uwięziła go od pir.:iu lat w S Y R O I C H 

murach urocza Niesśtwa nad Wisłą. Jtst jej 
r..--.bo»z«zcm. Nio prze-rkadza mu to jodnak, żf 
H M zryr/a ze światem — eo roku w E F R Z O T Y E E , 

•od krżda szerokością p > e o ) R I T F I C Z N Ą . ^dzie r.io 
bywa i czego nie rwiedia. Jak T O robi ta tr.Um 
nie* tsler.tów tury>ft :ETR"rh mane^o ?.uUra 
książki ,,U źródeł świętej rzeki", k'tóra zda-

niem krytyki literackiej wysunęła osobę ks. W. 
Kneblewskiego w szeregi wybitniejszych podró 
żopisarzy polskich. 

Tu na razie dajemy spokój ks. redaktorowi 
Kneblcwskiemu — nie o podróże pytamy, ale o 
Kujawy, o Włocławek i Nieszawę, wchodzące 
niezadługo w skład województwa pomorskie
go. 

— Czy był ks. redaktor na uroczystościach 
włocławskich, co o nich powie? 

— A jakże! Przecież bliską mi jest stolica 
Kujaw. Przyznam się nie bardzo ją lubiłem, 
gdyż dotąd tak była brudna i nieporządna i tak 
bardzo ,,ghettem" cuchnąca mimo uroczego po 
łożenia i swoich zabytkowych budowli. Od kil 
ku lat jakaż przemiana? Miasto to w oczach 
rośnie, nadobnieje, robi się ciekawe, europej
skie, ginie brzydota, a w jej miejsce przycho
dzi urok. Ulice, place, parki, no i ten 

wspaniały most priez Wisłę. 
Dzień otwarcia tej arterii komunikacyjnej 

wypadł wspaniale. Ludu zwaliła gromada z kil 
ku powiatów. Miasto ubrało się odświętnie, w 
galę bram triumfalnych, flag, kwiecie i zieleń, 
w każdym oknie i na balkonie portret marszał
ka śmigłego - Rydza. Przyjechało moc dygni 
tarzy i prasy ze stolicy. 

Sama uroczystość poważna i krótka, ale 
wymowna w siłę — Polska potrzebuje tego 
mniej gadania, a więcej czynów. 

VJ nas robi się bardzo dużo. Nie stoimy 
w tyle za sąsiadami. Jeden tylko mam zarzut, 
co do mostu włocławskiego, że wykonany bez 
dalszej perspektywy, miasto bowiem rośnie, 
jak na dioidżach, most będzie musiał wytrzy
mać v.i"!!:ie kalkulacje komunikacyjne. Dali
bóg czy wystarczy mu jezdnia na 7 metrów 
szeroka i choinik rui półtora metra? .lużdzi-
sitYJ trudno przy większym ruchu wyminąć się 
(i-vum. .--mochoilom i rowerowi? Trzeba było 
dołożyć jeszcze dwa miliony i zrobić 10 metrów 

szerokości!! Ale to luźna uwaga i po nie-
wczasie.. 

— A cóż ksiądz kochany powie — o przy
łączeniu Kujaw do Pomorza? 

— Musi to chyba każdego ucieszyć. Łącz
ność z Warszawą była kosztowna. Kto miał 
interes do województwa — ginął w stolicy na 
kilka dni. — kosztowało to za wiele zarówno 
urzędnika jak i szarugo interesanta. Wreszcie 
my na odległej prowincji bylibyśmy „kopciusz 
kami" w urzędach warszawskich. — Zyskuje
my kulturalnie — Pomorze z Toruniem stoi 
wysoko pod względem urządzeń społecznych i 
gospodarczych. W Toruniu jest wszystko — 
mala Warszawa — to dla Kujaw wystarczy. 
Straszą nas zwiększonymi podatkami?! Liczy
my wzamian za to, że nam ..pomorki" — pod 
ciągną Kujawy wzwyż — dadzą przede" wszy
stkim racjonalną motoryzację i zmajoryzują 
żywioł polski i chrześcijański w miastach i o-
sadach!! 

— Pięknie! A może tak słówko o drogiej 
proboszczowi Nieszawie? Co prawda — to wic 
my o niej dużo dzięki pióru ks. redaktora, któ 
re jej sławę rozgłasza szeroko po Polsce! Jak 
się rozwija Muzeum parafialne im. Stanisława 
Noakowskiego, przecież to dzieło czcigodnego 
księdza ? 

— Przyjacielu! Trudno mi mówić o swoich 
„wyczynach". „Nemo iudex in sua causa 
powiedziałbym z łacińska. — Trudno sądzić o 
sobie. Zrobiło się tu Muzeum, bo i na prawdę 
wart był S. Noakowski takiej pamięci. Wielki 
człowiek, pedagog i artysta i ,,Chopin archi
tektury", jak go nazywała krytyka rodzinna. 
— przecież urodził się on w murach UkYbanii. 
Zbiory te sięgają już dzisiaj po trzech latach 
istnienia 300 przedmiotów zabytkowych, nie
których bardzo cennych. Są one unikatem na 
prowincji. Frekwencja gości z Ciechocinka z 
roku na rok większa — dochodzi podczas SPZO 

nu do 1000 osób. _ Dzięki temu o Nieszawie 
utośno pod tęźr.iami ciechocińskimi!! Robi sie 
i wiele innych rzeczy dla miasteczka i farafii 
— no, ale to Juł nie wchodzi do wywiadu! 

— A co na warsztacie literackim? 

— Przeważa publicystyka dla kraju i dla 
zagranicy. Przy tym — szykuję nowe tomy s 
podróży, wystarczy materiału na trzy, Na razie 
kończę ostatnią korektę dzieła o Hiszpanii P-e-
,,Nim się krew polała'-. Biedziłem się t tytu
łem, poddał mi go mój przyjaciel prof. F A. 
Ossendowski, który jak pan redaktor wie let-
nikuje co roku w Nieszawie. W najbliższej, 
przyszłości drukuję Afrykę p.t. , . P o d Puszczeni 
Allacha". W najbliższych latach mam zamiar u 
dać się do Abisynii no i po raz piąty do Sta
nów Zjednoczonych.... Zresztą ,,qui vivra 
verra — mówi przysłowie zdaje się francuskie! 
Trzeba dożyć do spełnienia swoich projektów 
i planów! 

— A jak się prezentuje Łódź? 
Byłem rok temu! Na Piotrkowskiej i są 

siednich arteriach zmian nie wiele. Ciągłe je
szcze 

przykry widok n a „kocie łby", 
a to tak obrzydza widok ulicy, która ma tak 
wspaniałą perspektywę i taki tryk w sklepach! 
Na gwałt trzeba jej politury'. Choć z drugiej 
strony — Łódź widać, że nie próżnuje. Widać 
tu przemiany! Miasto kolos, gigant — nie mo 
że od razu stanąć na nogi — za dużo tego 
wszystkiego i to podczas wielkiego kryzysu 
światowego, od którego przecież zależny jest 
nasz kraj, polska gospodarka! Łódź gra i ode 
gra jeszcze wielką role w życiu Polski. 

— Chcę pisać o Łodzi zawsze dobrze — 
przyślijcie mi jednak nieco materiału — choć 
B Y ostatnie wspaniale wydane „Roczniki". Mo
że redaktor wspomni jeszcze o takim miłym 
objawie! 

Oto za ostatnim pobytem jeszcze za prezv 
dewEury p. płk. Głazka — ..popełniłem" dwa ar 
tykuły o Łodzi. — W dowód uznania za nip 
Z A dobre słowo o ..złyrn mieście" księgami." 
Seipelta przysłała mi całą pakę książek o PR' 
skim Manchesterze! 

Ładny i wdzięczny to gest! Noszę go głę
boko w namieci! 

— Chyba już ^kończymy; numer „'Ech-'" 
I D Z I E na rtmsyn?! Prosr" o nas nip 7 ? r i m ; n -
— W Y C ' 3 T . - N ' " T W O N * > S Z E 7 " " ' " " ^'-'•-..rte dla f" 
ra i osoby Czcigodnego Księdza Proboszcza! 

nicze żeńskie i męskie PCK w jirłnomycn 
munduradl. Odziały te przeszły * P , a c " z l : " 0 * 
ki na dziedzińcu Gimnnzlnm Państwowego 
ul. Piłsudskiego na Plac Marszalka Piłsud
skiego nrzy dźwiękach orkiestry Ochotniczej 
Straży Pożarnej. 

W niedzielę organizacje te wzięły udziaU 
w uroczystym nabożeństwie, podczas którego* 
kazanie wygłr«ił ks. kan. dr. A. Roszkowska 
Po nabożeństwie oddziały i petzty sztandarom 
we przemaszerowały przy dźwiękach orkie^ 
stry Związku Rezerwistów do lokalu K o l 
LOPP. Nr. 1 — gmach Miejskiego Zakład* 
Kąpielowego. . 

W ciągu dnia odbyła sie zbiórka u'iczn3' 
do puszek i przy stolikach, która przyniosła 
387 zł. Oprócz tego w ciągu „Tygodnia" od
bywać sie będzie zbiórka na listy i sprzedał 
materiału propagandowego' przez M I E . ; s c o u # 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet. 

Zarząd LOPP. zwraca się z gorącym ape-< 
lem do społeczeństwa o poparcie tej zbiórki* 
z której dochód przeznaczony zostanie na bU 
dowe samolotów dla wojska — najlepszych) 
gwarantów bezpieczeństwa. 

W przyszłą sobotę dn. 2 października br. 
o godz. 19 w sali Liceum Pedagogicznego, 
Żeńskiego p r z y ul. 3 Maja 42 (dawne Semi
narium Nauczycielskie) wystawiona zostanie 
już raz z wielkim powodzeniem grana sztuka 
w 3 aktach p. t. „Za głosem sumienia" w wy 
konaniu zespołu art. Zgierskiej Manufaktury 
Bawełnianej. Koncertować też będzie cloboro-i 
wy zespół orkiestry symfonicznej K. S. „Bo
ruta". 

Należy nadmienić, że z okazji XIV Tygo
dnia LOPP. wiceprezydent L. Zajączkowski, 
wiceprezes zarządu obwodu powiatowego 
LOPP., z polecenia władz organizacyjnych 
udekorował długoletniego sekretarza miejsco 
w ego koła LOPP. p. Edwarda Krupitiskiego 
odznaką honorowa LOPP. III stopnia, nada
ną uchwalą Kapituły Odznaczeń LOPP. w dn. 
9 bm. za wybitne zasługi na pclu pracy 
LOPP. 

Panu Krupińskiemu należy żvczyć dalszej 
owocnej pracy dla dobra LOPP. i naszego 
społeczeństwa. 
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kosztuje abonament „ECHA" 
rz odnoszeniem do domo 
P R E N U M E R A T Ą Z A M A W I A Ć M O Ż N A 

od k a ż d e g o D N I A M I E S I Ą C A -

Z w i t k i 2 (Karola) — teł , 182-48, 
P i o t r k o w s k a 1 1 — t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

Przy O D B I O R Z E w administracji Żwirk' 2 (Karola) 
L U B P I O T R K O W F K A 11 prcniimer.iti wynosi 2.10 gr. 
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' N I E OSIOŁ LECZ BYK 
Wznowienie „corridy" na hiszpańskich arenach.] 

p o w i n i e n być s y n o n i m e m g ł u p o t y . 
Kadyks, we wrześniu 

Pomimo toczącej się wojny domowej 
rozpoczęły się w odleglejszych od frontu 
miastach Hiszpanii umiłowane przez lud-
Wść walki byków (t. zw. „corr ida") . 
I Byki przeznaczone na arenę należą do 

rasy, pochodzącej w prostej linii od dzikich 
•tajiarzmionych wołów, pasących się nie-
Kdji bezpańsko na Iberyjskim półwyspie 
Hoduje się je w fermach, mających tysiące 

ów pastwisk. Żyją one tam na zupeł
ny swobodzie, a kontakt ich z człowiekiem 

sPf0wadza się do niezbędnego minimum. 
Jakiś instynkt gromadzki sprawia, że by-

•S bez oporu dają się prowadzić w grupie 
po pięć lub sześć sztuk, podczas gdy poje
dynczo każdy naciera na wszystkich i wszy 

*ltko napotykane na swej drodze. 
Niedawno zdarzyło się \v~Andaluzji, że 

prowadzony ze stadem byk potknął się 
.ffippadł na kolana. Zanim się podniósł, towa 
MlZysze jego poszli dalej. Zostawszy sam 
"powiódł dokoła krwawymi ślepiami. Pierw 

sze, co dojrzał, były otwarte drzwi do .wiej 
skiej chaty i stojącego w nich starca. Runął 

M od razu przed siebie i wziął ua rogi zawa 
•Czającego mu w przejściu mężczyznę. Od 
4 rzucił iM) daleko na drogę i wsccdł do miesz 
• kanin i, nie widząc nikogo, ruszył przed sie 
łb ie. W izbie siedziała staruszka na fotelu 

Była głucha i nic odwróciła nawet głowy 
t B y k rozniósł fotel i zabił starowinę na mie 
fScu. Mąż jej, pozbierawszy się z trudem 

tzybiegł na jej ratunek. Chwyci! strzelbę 
al ił, ale zadrasnął tylko rozszalałe zwie 
Byk rzucił się na niego, uśmierci! go a 

dojrzawszy własne odbicie w lustrze rozbił 
fcna kawałki, poczym zdemolowawszy całe 
Mieszkanie, wypadł na ulicę 

"*iPobicgł przed siebie, zobaczył wózek 
sprzężony w konia. W oka mgnieniu wy-
fruł siwkowi wnętrzności i przewrócił wó-
fck na woźnicę, dzięki czemu ten ocalał. 
„ (Tymczasem ludzie, dozorujący stada na 
"oniach zauważyli brak byfka. Galopem za
wrócili, umyślnie podnosząc! ma drodze tu
kany kurzu", aby w nich ukryć prowadzone 
5voły.. . v . ' ^ i " 

Gdy ludzie I woły otoczyli byka, ten po
tulnie poszedł dalej razem. 

Nic należy w Hiszpanii do d i iwów, że 
^ y k rzuca się na jadące auto, ani też że nie 
Faje się odciągnąć przed zbliżającym się 
Pociągiem. Zdarzało się, że maszynista mu
siał stanąć, a gdy byki nie chciał się ruszyć 
próbował dla odstraszenia go jechać dalej., 

Wówczas byk z całym impetem nacierał na 
oślep na lokomotywę. 

W Walencji w Muzeum królowej poka 
żują ciężką podkowę, przebitą pizez byka 
jednym uderzeniem rogu. 

Nader często w czasie walki byk rozbi
ja na drzazgi bariery grubości kilkunastu 
centymetrów. Byk potrafi nieraz zabić lwa 
i tygrysa, a w walce ze słoniem niechybnie 
on osiąga zwycięstwo. 

Nie wszystkie byki są jednakowo nie
ustraszone.. Te właśnie, któro rzucają się 
na bariery areny to tchórze, pragnące 
umknąć przed walką. 

Prawdziwie odważny byk nic lęka się 
dosłownie niczego. .Walka to jego żywioł 
rzuca się w nią pod jakąkolwiek przedsta
wiałaby się postacią. Wszystko mu jest wy 
zwaniem i podejmuje je z brawurą i pasją. 
Obserwatorzy zauważyli, z jaką metodycz-
nością i precyzja odbywa się nacieranie 
przez byka. Uderza on kolejno to jednym ro 
giem, to' drugim i w rytmie: „Prawa, pra
wa. Lewa, lewa", nigdy inaczej. 

Trwająca piętnaście minut walka jest 
walką na życic i śmierć. Kończy j ą niechy

bnie zwycięstwo nad bykiem,, aczkolwiek 
zawód toreadorów i pi^adorów jest pełny 
niebezpieczeństwa i obfituje w tragiczne 
wypadki. 

Powszechnie wiadomo, że raz ugodzo
ny toreador nigdy już odzyskać nie potrafi 
dawnej odwagi. Na widok byka ogarnia go 
lęk, nad którym zapanować nie może. Za 
daje mu ciosy, ale szuka najłatwiejszych 
chwytów instynktownie pragnąc się ochro
nić przed rogami rozwścieczonego zwierza 
i wyjść cało. 

W dniu walki toreadorzy już wystroje
ni w jaskrawe błyszczące swoje kostiumy 
od rana śpieszą do kościoła.Klęcząc kornie 
u stóp Madonny, modlą się głośno, gesty
kulując wyraziście: 

Przed kilku dniami padła w Douai ofia 
rą napadu bandyckiego we własnym miesz 
kaniu staruszka-rentierka, p. Taste, zamiesz 
kała przy ul. St. Eloi Nr. 25. Policja are 
sztowała jednego z uczestników tego na 
padu. Jest nim niejaki Gaston Lebel, lat 21 
Przypuszczając słusznie, że złoczyńców na
leży szukać po różnych podejrzanych loka 
lach, gdzie napewno będą przepijali zrabo
wane pieniądze, policja udała się mied 7y 
innymi do pewnego szynku przy ul. des 
Ecols. Tam uwagę policjantów zwrócił na 
siebie młody człowiek, ubrany w skórzaną 
kurtkę. Rozmowa z podejrzanym osobni
kiem była krótka, lecz brzemienna w następ 
stwa. 

— Jak się nazywacie? 
— Gaston Lebel. 
Po tym wstępie nastąpiła rewizja oso

bista. Znaleziono przy nim 400 fr. 
— Skąd pochodzą te pieniądze? 
— Widzę, że sami dobrze wiecie. Z ul i -

odpowiedź 
— Spraw, Panno Najświętsza, aby na 

mnie wypuszczono byka, którego zdołam! cy St. Eloi — padła cyniczna 
pokonać! Spraw, Panno Najświętsza, abymj opryszka 
walczył szczęśliwie! 

Modlą się wraz z nimi żony .ich i narze
czone, posyłając żarliwie pocałunki od ust 
figurze Matki Boskiej i zarzucając ją kwia
tami. 

Wiarecki. 

NOWE BUDOWLE NA KRESACH* 

Natychmiast nałożono mu Kajdanki na 
ręce. Lebel znajdował się w towarzystwie 
innego młodego osobnika. Policjanci zrewi-! 

dowali i jego. Znaleziono przy nim 234 fr. 
— Skąd pochodzą "te pieniądze? — spy

tał ponownie policjant. 
— To Lebel mi je dał 
— Jak się nazywasz? 
— Albert Barbier. 
Obydwu aresztowanych' odstawiono do 

komisariatu i poddano przesłuchaniu. Le
bel przyznał się, że brał udział w napadzie 
na staruszkę i opowiedział cały przebieg 
napadu ze szczegółami. Wyjaśniła się też 
sprawa porzuconych na ulicy pieniędzy i 
papierów giełdowych. Gdy bandyci uciekali 
z łupem, zaczęli się po drodze dzielić zra
bowanymi banknotami i przy tej operacji, 
która dokonywała się w pełnym biegu, po
gubili część pieniędzy. Sprawa nie przedsta 
wia się więc wcale tak tajemniczo, jak mo
żna było przypuszczać. Lebel nie wydał 
swych dwóch pozostałych towarzyszy i 
twierdzi, że ich zupełnie nie zna i spotkał 
ich przypadkowo. Co do Barbier'a, to po
twierdził jego poprzednie zeznania, że po
darował mu część pieniędzy pochodzących 
z rabunku. Barbier będzie więc odpowiadał 
nie za napad, lecz za korzystanie z kradzio
nych pieniędzy. Dalsze śledztwo trwa. J 

Celny strzał żony inżyniera. 
A L K O H O L Z G U B I Ł B R U T A L A * 

Na Montmartrze paryskim rozegrał s.s 
krwawy dramat, którego ofiarą padł mło
dy inżynier Franciszek Derenne. Inżynier 
wracał często do domu kompletnie pijany. 
Powodem pijaństwa inżyniera nie byia 
wcale nędza. Był on bardzo dobrze sytuo 
wany i miał piękne mieszkanie, w którym 
mieszkał z swoją młodą żoną Lizą i dwi? 
ma córkami. 

Ale inżynier był brutalny i od ki lku lat 
znęcał się nad swoją żoną, gdy wracał p ; -
jany do domu. Zdarzało się to nieraz trzy 
lub cztery razy w tygodniu. W roku ubie
głym młoda żona zażądała rozwodu i opu 
ściła dom, przenosząc się do swoich ro
dziców. — Ale ze względu na córki, któ
re mogłyby ucierpieć z powodu rozejścia 
się rodziców, wróciła do swego męża. 

Już kilkakrotnie pani Liza wysyłała 
swoje córki do krewnych, ażeby zaoszczę

dzić im widoku brutalnych scen. Onegdaj 
wyszła z córkami do parku, a gdy wróc i 
ła do domu zastała swego męża pijanego. 

— Skąd wracasz? — krzyknął zazdro
sny i podejrzliwy Derenne. I zaczął robić 
jej wobec córek najbardziej brutalne i nie 
słuszne wyrzuty. Potem zaczął bić obie 
dziewczynki, aby za chwilę zasypywać j ł 
pieszczotami. 

Nagle dostał nowego ataku furi i. Rzu
cił się na żonę i zaczął ją bić. Wybuchła 
scena niezwykle gwałtowna. Wtedy mło
da kobieta wyjęła z komody rewolwer i 
strzeliła do swego męża. — Trafiony w 
serce inżynier padł martwy. Aresztowana 
Liza Derenne opowiedziała bolesną histo
rię swego pożycia z mężem. Sąsiedzi po
twierdzili w całości jej zeznania. Dwie 
dziewczynki oddane zostały w opiekę k,re 
wnym. 

Widok ogólny nowego gmachu stacji hydrobiolog icznej w Pińsku. 

| Jutro loteria klasowa przysporzy Polsce 
nowego milionera. Będzie nim na pewno j eden 
z posiadaczy losów. Czy jesteś jednym z nich? 

ALEKSANDER SZACH. 

L E T N I S K O 
W POLSKIM 
D W O R Z E 
Powieść powakacyjna. 

Pięcioletnia 
gwiazda łyiwiarka, 

Na sztucznym lodowisku w Lon
dynie popisuje się 'pięcioletnia 
Beryl BaMey, najmiedsza gwia

zda łyżew. 

— At, niewiedzieć co mówisz — oburzył się pan Ste 
fan. — Henio flirtuje z obiema, bo to miła zabawa, ale 
gdzie jemu do podkochiwania się. Bardzo zresztą mile 
panie. 
i — Przydałoby się im jednak trochę lepsze wycho
wanie — trw.ała wciąż w opozycji Jolinka. 

1 — Ja też nie dałbym im pierwszej nagrody za dy-
stynlkcję. Ale poza tym wcale, wcale. 

— Papo, papo... — pogroziła figlarnie palcem Jo
linka. 

Nie sądzonym było jednak tego dnia zjeść spokojnie 
śniadania. Za oknem rozległy się naraz przeraźliwe p i 
ski, szczekania i śmiechy i do pokoju wpadł przez okno 
niebywale zabłocony foksterier i zanim ktokolwiek zdą
żył się zorientować w sytuacji, wytarzał się dokładnie na 
dywanie. Równocześnie przez drzwi wpadło do bibl io
teki trzech chłopców w wieku od 12 do 14 lat i jeden 
p-zcz drugiego zabierali się do wyrzucania psa. 

Książę nie zdołał się jeszcze połapać w nowejl b ły
skawicznie zmienionej sytuacji, gdy spojrzawszy w stro
nę otwartych na taras drzwi ujrzał dziwniejsze jeszcze 
zjawisko: w świelle otwartych drzwi ukazała s'ę jakaś 
chuda, zapewne kobieca postać złowrogo wpatrzona 
w obecnych, owinięta w jakieś prześcieradło. Zjaw'sko to 
wyciągnąwszy badawczo głowę o rozwichrzonej siwej 
czuprynie zagrzmiało basem: 
• — Piróg! Piróg! Gdzie jesteś, duszyczko, gdzie je
steś? 

Księciu zrobiło się jakoś nieprzyjemnie. 
— Wariatka — pomyślał — żałuję, że mnie Stef nie 

uprzedził. — Czort wie zresztą, czy to mężczyzna, czy 
kobieta. 

Foksterier, do którego najwidoczniej zwrócone były 
mile słowa, również poczuł się nieswojo. Wymknął się 
spod nóg swawolnej trójki i wślizgnął się pod foteli. Z ja
wa zatrzęsła się z oburzenia. 

— Łajdaki, zbrodniarze, gałgany! — rozległ się gro
źny bas. — Ja was nauczę, obrzydliwcy! — Wyciągnęła 
kij w kierunku chłopaków, lecz ci oczywiście znikli na
tychmiast z pola widzenia. 

Staruszka zwróciła się teraz do siedzących przy siole: 
— Widzicie państwo, co to za łajdaki. Wystarczy na 

chwilę odwrócić się, wystarczy na chwilę pójść się wy
kąpać, już porwali mojego Piroga, umazali w błocie 
i pognali. Przecie biedaczyna sęi zaziębi, a zbytni ruch 
zawsze mu szkodzi na serce. 

— Niechże się pani nic boi o psa. Ruch mu nie za

szkodzi, a kąpiel na pewno także zdrowia mu^nie pogor
szy — uspakajał wojowniczą damę hrabia. 

— I ten Gucio z tymi łajdakami Szulcami — mówiła 
'dalej staruszka, jakby nie słysząc uspokojenia. — Prze
cież to był taki dobry chłopak i — zwróciła się do księ
cia. — Prawda? .• 

— Niewątpliwie szanowna pani, niewątpliwie — zgo
dził się czym prędzej zagadnięty. 

— A od chwil i gdy się zaprzyjaźnił z tymi Szulcami, 
zmienił się okropnie. Ja im jeszcze pokażę — zagrozih 
wyciągniętym kijem pustemu kątowi sali i powol i wysz l i . 

Zapanowała zupełna cisza. Po chwil i ostrożnie wy 
sunęły się zza kanapy trzy główki chłopięce, a sped fo
tela umorusany pysk foksteriera. 

Hrabia zdobył się wreszcie na surową minę. 
— Znowu nabroiliście, urwisy, przydałoby wam się 

porządne lanie! 

— Kiedy myśmy naprawdę niewinni — tłumaczył się 
najstarszy Gucio. — Piróg sam wlazł do wody, a myśmy 
go wyciągnęli, żeby się nie utopił. A babcia myśli, że 
myśmy go topili i wyklęła nas do dziesiątego pokolenia. 

— Naprawdę tak było — potwierdzili dwaj pozostali 
winowajcy i ucieszeni zażegnaną burzą wymknęli si^ 
z biblioteki, a za nimi z radosnym szczekaniem Piróg. 

— No wreszcie się to skończyło. Może teraz uda się 
nam wypić spokojnie herbatę — rzekł hrabia i podniósł 
do ust filiżankę, gdy weszła zafrasowana hrabina: 

— Prezesowa dostała jakiegoś ataku i nie mogę so
bie z nią poradzić. Muszę zatelefonować po doktora. Stel 
gdzie jest książka telefoniczna? 

— Zdaje się, że Bazyli miał zupełną rację — oceni! 
sytuację książę. — Jak myślicie? 

I I . 

Na ławce pod lipą siedziały dwie panie, pochylone 
nad robotą. Blondynka — pani Misia Sziferowa — zaję
ta była pilnie jakimś haftem, a jej sąsiadka — pani Renia 
Szuszłowa — brunetka o cerze cyganki pracowicie zwi
jała wełnę, okręconą na oparciu ogrodowego krzesła. . 

— Pckaż, co robisz — przerwała dłuższą chwilę mil
czenia pani Renia. 

Blondynka pokazała jej w milczeniu robotę. 
— Wiesz, ty byś świetnie pasowała do średniowiecz

nych czasów. Mogłabyś siedzieć jako kasztelanka w sta
rym zamczysku, chłopcy by sie o ciebie na podwórcu bili 

na turniejach, a ty siedziałabyś tak samo z robótką Sv rę
ku w ciężkiej jedwabnej sukni o pastelowej barwie na 
krużganku, pozornie nie widząc, co się koło ciebie (dzie
je, i korzystałabyś z nieobecności męża, któryby i tók" 
pół życia spędzał na wojnie, więc rozwodu ni» byłoby; 
po co brać — dokończyła kąśl iwi* brunetka. 

i— Ale za to, ty, moje dziecko, pasujesz świetnie dój 
swojej epoki — odcięła się blondynka. — Sama rozci-« 
nasz węzły gordyjskie wewnętrznych przeciwności i męż
czyźni nie mają powodu nadwerężać dla ciebie swegoj 
zdrowia. Nie darmo nazywają cię wesołą wdówką. 

„Wesoła wdówka" spojrzała złym wzrokiem na roz-i 
wódkę, ale nic nie odpowiedziała. Pomyślała sobie tyłkoj 
że w gruncie rzeczy pan Szifer jest szczęśliwym człowie
kiem, skoro się rozszedł z panią Mrsią. Gdyby wróci ły 
średniowiecza i nie byłoby rozwodów, to w tych krótkich 
odstępach czasu, jakie dzieliły jedną wojnę od drugiej^ 
nadobna małżonka doprowadziłaby swego pana i władcę 
do grobu. W rozmyślaniach tych nie brała pani Renia podi 
uwagę, że krążyły mniej lub więcej interesujące plotki 
o niej samej, że nieboszczyk Szuszło zmarł w opinii mę
czennika, do czego w przeważającej mierze przyczyniła 
się ona sama — pani Renia „wesoła wdówka". 

— Bardzo ci będzie do twarzy w tym pullowerzc —• 
złagodziła swe ostre słowa pani Misia. — Tobie jest za
wsze dobrze w mocnych czerwonych kolorach. Istna z cie
bie Cyganka. 

Pani Renia uśmiechnęła się wdzięcznie i na znak za
wartej zgody przysunęła się bliżej do przyjaciółki: 

— WLsz, Garlichowa mało z okna nie wypadła, tak 
sie przyglądała księciu? Ta stara baba nie może nigdzie 
pozbyć się swojej pociechy Zosi, więc tu się z nią przy
wlokła i wypatruje, czy jaki arystokrata się z nią nie 
ożeni. 

— Bo któżby się z taką Zosią ożenił! Przecież ma 
maniery pomywaczki. 

— Toby jeszcze samo przez się nie szkodziło. Takie 
najlepszą robią karierę. Ale najgorszy to jej wygląd Prze-
c'cż ona ma twarz przysiedzianą i do tego jest zezowata. 
Kto na takie „cudo" spojrzy bez obrzydzenia?! 

— Chyba goryl, bo ten może śmiało stanąć do kon
kursu brzydoty. Ale powiedz, Reniu, kto to dziś przy
jechał? 

— Gródecki. Wyjrzałam przypadkowo przez okno 
i zauważyłam go wysiadającego z nnwozu. Od razu go 
poznalar 

(d. c. n.y 
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Tró jko łowy sygnał na rogu Al. Jerozo
limskiej i Nowego Światu po niezbyt fortun 
nych początkach swej pracy obecnie dzia-
ła już od dłuższego czasu bez zarzutu i na 
ogół stał się innowacją pożyteczną. Własci 
wie jeszcze nic zupełnie. Wina w tym prze
chodniów, którzy mimo wielokrotnych po
uczeń, w dalszym ciągu nie respektują tej 
trójkolorowej sygnalizacji i nie stosują się 
zupełnie do jej świetlnych zmian. Ustalono 
że na sygnał czerwony pojazdy na jezdni za 
trzymują się, piesi zaś przechodzą przez 
jezdnię. Na sygnał żółty piesi muszą opuś
cić jezdnię. Sygnał zielony daje drogę po
jazdom, piesi w tym czasie nie powinni znaj 
dować się na jezdni. Obserwujemy jednak, 
że przechodnie maszerują przez jezdnię za 
równo na sygnał czerwony, żółty jak i zie
lony. W tym ostatnim wypadku stwarza się 
nsdal chaos na jezdni i utrudnia niepomier
nie role kierowców pojazdów, którzy mimo 
wolnej drogi według sygnału drogi nara
żeni są na to, że im w każdej chwili prze
chodzień mott wpaść pod koła pojazdu. 

Teatr Nowy na właściwą inaugurację 
sezonu wystawia komedię Gabrieli Zapol
skiej „Skaz" w reżyserii Aleksandra Zelwe
rowicza i w oprawie dekoracyjnej Jarockie
go. Ta komedia Zapolskiej w ciągu sw/go 
30-Ietniego żywota na scenach polskicjf po 
siada tradycję świetnych obsad aktorskich. 
I tak rolę Lulu grajy kolejno Siemiaszkowa 
(Lwów) , Irena Solska (Kraków) i N a t i ! ' i 
Siemnicka (Warszawa). Obecnie rolę tę po 
wierzono najznakomitszej polskiej artystce 
komediowej Mieczysławie Ćwiklińskiej 
Drugą rolę kobiecą, młodej mężatki Muszki 
— po Irenie i Tekli Trapszo i Janinie Jani-
czównie — objęła Nina Swierczewska. 

W drugiej połowie listopada odbędzie 
się walne zebranie izb Adwokackich i wybo 
ry uzupełniające do reprezentacji zawodo
wych palestry. W Warszawie walne zgro
madzenie członków Izby Adwokackiej wy
znaczone zostało na dzień 27 listopada. 

Objął urzędowanie naczelny dyrektor 
K. K. O. m. st. Warszawy M. Dolanowski 
Do zebranych władz i pracowników Kasy 
p. Dolanowski wygłosił przemówienie, 
podkreślając rozwój Kasy i zdobyte przez 
nią zaufanie. Nowy dyrektor wyraził prze 
konanie że przy zachowaniu dotychczaso
wej ostrożnej gospodarki finansowej Kasy 
należy rozszerzyć działalność gospodar
czo-społeczną instytucji, dla dobra naj
szerszych warstw ludności stolicy. 

Z WOZU POD WOZEM 
Walka fachiu „Admirał" ze sztormem. 

Astrologowie nie zbadali jeszcze do
kładnie, dlaczego imieniny w większości 
wypadków przypadają zawsze na miesią
ce jesienne. 

Już od września zaczynają się po ką
tach szepty: ' 

— Co mu kupić? 
— Zależy, ile chcemy wydać. 
— Ja mam dla niego świetny, a tani 

prezent: szarą maść! Albo perski pro
szek! . 

Przez pierwszych kilka lat wybór pre
zentów imieninowych dla kolegów i kole
żanek nie przedstawia specjalnych trud
ności, po pewnym jednak czasie, kiedy już 
wszyscy mężczyźni dostali portmonetki, 
portfele, alpakowe papierośnice i wieczne 
ołówki, a koleżanki przybory do tuanikiru, 
tanie perfumy, tandetne neseserki i puder-
niczki, wybór prezentów zajmuje coraz 
więcej czasu. 

— Możeby jej kupić komplecik bieli
zny? 

— Mąż się obrazi, nie można! 
— Dlaczego? Będzie zadowolony, że 

kobieta choć raz włoży czystą bieliznę 1 
— A może coś do gospodarstwa do

mowego? Jakiś garnek aluminiowy? 
— Ech, obrazi się i pomyśli, że to jest 

przytyk, że nie umie gotować... 
W rezultacie zawsze się koledzy na 

coś zdecydują, delegacja idzie do sklepu, 
aby kupić prezent, obdarowana solenizan-
tka czy solenizant udają, że sami nie parnie 
tali o swoich imieninach i robią wzruszono-
ckliwą minę, myśląc jednocześnie: 

— Mogliby się, dranie, zdobyć na coś 
przyzwoitszego... 

I znowu jest spokój do następnych ko
leżeńskich imienin, przy czym solenizanci 
już zawczasu zastanawiają się, co też im 
„b iuro" kupi. 

Jednak biuro nie kupi ani samochodu, 
ani nawet motocyklu, gdyż stara się wy
dać jak najmniej pieniędzy i zawsze kom
binuje taki prezent, który „wygląda na 
drogi", a kosztuje tanio. Doskonale do te
go celu nadają się figurynki, udające brąz 
lub zagrapiczną porcelanę, a można na pod 
stawce napisać atramentowym ołówkiem 
cenę „28 złotych". To bardzo ładnie wy
gląda I robi dobre wrażenie. 

Poza imieninami w biurze w czasie wol 
nym od opowiadania dowcipów, ludzie zaj 
inują S I Ę pracą. J E D N A K I E S T A R A J Ą S I Ę Z O S T A 

wić ją na jutro, tak aby zostało Jej możli
wie na najdłuższy okres czasu, co zawsze 
nieco zabezpiecza od niebezpieczeństwa re 
dukcji. W biurze zwykle znajduje się je
den matoł, rozweselający niemal zawo
dowo otoczenie. 

Szkielet z nożem w ręku 
wykopano podczas orki. WM 

długi, 30 cm nóż. Jest to prawdopodobnie 
ofiara dawnego mordu. 

Starsi ludzie nie przypominają sobie je 
dnak, aby ktokolwiek kiedyś z tych stron 
zginął, dlatego trudno będzie ustalić toż
samość osoby i okoliczności mordu. 

Z Tucholi donoszą: 
Pewien osadnik Bagienicy, orząc nie

użytki, natrafił na szkielet ludzki. Stwier
dzono, że jest to szkielet mężczyzny, prze
bywający już dziesiątki lat w ziemi. Szkie
let znaleziono w pozycji leżącej, z jedną 
lęką ułożoną na piersi a w drugiej trzymał 

W pewnym biurze opowiadano takie
mu matołowi, którego nazwijmy dla wy
gody Głuptasińskim, kawał: 

— Panie Głuptasiński, ile pan zjadł dzi 
siaj bułek naczczo? 

— Cztery. 
— Eeec, głupstwa pan gadasz, panic 

Głuptasiński. Tylko jedną, bo przecież jak 
pan zjadł trzy następne, to już pan nie byl 
naczczo. 

Gluptasińskiemu strasznie się ten ka
wał podobał i po powrocie do domu pyta 
żonę: 

— Ile zjadłaś dzisiaj bułek naczczo? 
— Dwie. 
— Szkoda! Bo gdybyś zjadła cztery, 

tobym ci powiedział dobry kawał... 

N I E U D A N Y M A N E W R . 
Antoni Kuwicki jest z zawodu złodzie

jem. Ponieważ bywał już w swoim życiu 
na wozie 1 pod wozem, więc jest rzeczą 
zrozumiałą, że ma słabość do wozów. Sła
bość ta wyraża się w ten sposób, że gdy 
ulicą przejeżdża wóz z towarem i gdy zo
baczy to Antoś, nie może wytrzymać, by 
czegoś z wozu nie ściągnąć. 

Pewnego dnia na ulicy śródmiejskiej 
znajdował się Antoś. Ulicą przejeżdżał 
wóz naładowany towarem. Gdy Antoś o-
sądził, że woźnica — Tadeusz Kaczmarek 
jest zbyt zajęty drzemką, by uważać na 
towar, zbliżył się zgrabnie do wozu i ścią
gnął jedną belę towaru. 

Drzemka Kaczmarka była jednak po
zorna. Spostrzegł on manewr Antosia, wo
bec czego sprawa skończyła się wyrokiem 
Sądu Grodzkiego, skazującym Antoniego 
Kuwickiego na 8 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

R A D I O - K Ą C I K . 
WTOREK, 28 WRZEŚNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Zagadka geograficzna — audycja dla dzieci 

starszych 
1(5.20 I.udowc pieśni rumuńskie 
16.45 W Maciejowicach — felieton 
17.00 Koncert orkiestry Filharmonii Warszawskiej 

z Ciechocinka (przez Toruń) 
17.50 Aktualna pogadanka turystyczna 
18.00 I',... : lad aktualności finansowo - gospodar

czych 
1 8 . 1 0 P R O G R A M N A J U T R * 

1 8 . 1 5 Muzyka z P Ł Y T 

18.50 Pogadanka aktualna 
19.01 „Będzie lepiej" — skecz (z Poznania) 
19.15 Recital wiolonczelowy 
19.50 Wiadomości aportowe 
20.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 

wileńskiej (transmisja z Wystawy Radiowej w 
Wilnie) z udziałem chóru Dana (z. Warszawy) 

W przerwia o g. 20.45: Dziennik wieczorny 
21.45 „Doktór Piotr" — opowiadanie Stefana Że

romskiego 
22.00 Koncert kameralny — z Krakowa 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.20 Parę informacyj 
13.55 Muzyka z płyt 
15.00 Kwadrans dla pesymistów 
15.15 O wszystkim po troszku 
15.20 Muzyka salonowa z płyt 
18.10 Utwory Jana Straussa — płyty 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
20.55 „Koniec sezonu" — felieton 

Z Gdyni donoszą: 
Ostatnie jesienne burze, jakie przeszły 

nad Bałtykiem, dały się mocno we znaki 
polskim jachtom, znajdującym się w tym 
czasie na morzu. 

Duże zainteresowanie wywołały przej
ścia jachtu „Admira ł " . 

Jacht ten wyszedł z Gdyni w dniu 
7 września. Już w nocy na 8 bm. jacht do
stał się w orbitę silnego sztormu. 

Z rana siła wiatru wzmagała się gwał
townie, a wzburzone morze rzucało jach
tem jak łupiną. Załoga jednak dzielnie sta
wiała czoło żywiołowi. Silny szkwał ze
rwał jeden fok. Znajdujący się na pokładzie 
kpt. Tymiński, bosman Ditring i p. Tryni -
szewski przystąpili do ratowania grota. 
Przy sterze znajdował się inż. Dynccki. 
Dla większego bezpieczeństwa był on przy
wiązany liną. W pewnym momencie potęż
ne uderzenie wichru położyło zupełnie 
jacht na prawą burtę, a jednocześnie o l 
brzymi wał wodny przykrył jacht, spłuku
jąc kpt. Tymińskiego i jego dwu towarzy
szy z pokładu. Inż. Dynecki uniknął tego 
losu jedynie dzięki temu, że był przywią
zany liną. Jacht powalony na prawą burtę, 
z trudem dźwignął się do normalnej pozy-

SRODA, 29 WRZEŚNIA . 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka t płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu 1 hejnał t Krikewa 
12.03 Dziennik południowy 
12.13 Jok trzeha się uhirrać na wsi? — pogadanka 
12.23 Koncert orkiestry rozrywkowej — z Łodzi 
13.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.45 Wiadomości gospodarcza 
16.00 Poetyckie echo „Lalki" (sonety St. Godlew

skiego) — szkic literacki 
16.15 Ludwik liecthoven: Sonata na wiolcnczele i 

fortepian A-dur op. 69 
16.45 Szpiegostwo sowieckie — odczyt 
17.00 Koncert orkiestry Filharmonii Warszawskiej 

z Ciechocinka (przez Toruń) 
17.50 O samochodzie i jego kierowcy — pogadanka 
18.00 Chwila Iliura Studiów 
18.10 Program na jutro 
18.13 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 

' • • • • I I ! l ^ k k l ? ' " " ^ ' ^ ! ' " ' " * m o w "-ykonaniu rhóru 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert rhopinowski 
21.45 „Doktór Piotr" — opowiadanie Stefana Że

romskiego 
22.00 Muzyka taneczna małej orkiestry P. R. 
22.60 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.15 Program na dziś 
12.20 Parę informacyj 
13.35 Muzyka z płyt 
15.00 Audycja dla dzieci: Gwizd artystyczny oraz 

mu.yka z płyt 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Muzyka z płyt 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
19.00 Muzyka z płyt 
19.20 „Żywy dziennik" — audycja zespołowa z O" 

działem prelegentów, chóru, art. dram. i kon
feransjera 

23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

cji. Na szczęście trzej zmyci za burtę u-
chwycili się końców szotów i tym sposo
bem trzymali się na powierzchni. 

Pierwszy wydostał się na pokład jach
tu kpt. Tymiński. Przy pomocy p. Lewan
dowskiego — znajdującego się w kryty
cznej chwili w kajucie — wyciągnięto na; 
pokład bosmana Diiringa i p. Tryniszcw-' 
skiego. 

Po wypadku spuszczono grot, usiłując 
sztormować tylko na jednym foku. Próba 
się nic udała, gdyż fok począł pękać. 

Ostatecznie poza stratą jednego foW 
jacht nie odniósł poważniejszych uszkoi 
dzeń. Rozbity został bączek, jak r ó w n i ł 
zniszczona cała zastawa. Tak samo moloł 
jachtu został zalany wodą na samym poł 
czątku sztormu, tak że załoga nie moglal 
nim się posługiwać w najkrytyczniejszych 
momentach. Siła wiatru była olbrzymia i 
dochodziła do 11 stopni według skali BeaU 
forta. 

Wobec tego spuszczono uszkodzony fok 
a podniesiono grot. Udało się podnieść 
grot tylko częściowo, gdyż w czasie wy
padku utonęła korba, więc nie można było. 
podnieść go zupełnie. 

Wypadek zdarzył się w pobliżu wyspy, 
Gotska Samdo. Kapitan jachtu chciał sko 
rzystać z osłony tej wyspy, aby stanąć na 
kotwicy i przetrwać sztorm. 

Jednak okazało się to niemożliwe z po
wodu zbyt wysokiej fali, która rzucała sil
nie jachtem, grożąc w każdej chwili zerwa 
niem łańcucha kotwicznego. 

W międzyczasie zapadł zmrok. Wyrzu
cono za burtę „dryfkotwę". Całą noc jacht 
trzymał się pod wiatr prawidłowo. Nad ra
nem podarła się „dryfkotwa", musianOj' 
więc podnieść fok i w ten sposób' walczyć 
dalej z silnym jeszcze wichrem. 

Caty dzień, 9 września i noc na 10 za* 
łoga lawirowała posługując się naprze-" 
mian fokiem lub grotem. W nocy zauwa« 
żono światła latarni przybrzeżnych. Dopie-1 
to jednak rano 10 bm. jacht dobił do W i n ^ 
dawy. W porcie tym stał łotewski pomocni 
czy okręt wojenny „Varonis", na któregdj 
pokładzie znalazła załoga „Admirała'* 
schronienie. Wysuszono ubranie i bieliznę 
oraz posilono się pierwszym od trzech dni : 

gorącym posiłkiem. Ki lka dni trwał po
stój w Windawie. Po uspokojeniu się mo 4 

rza „Admirał" wyszedł w dniu "i^wrzi*-

przedwczoraj. 

SgYPA.PRZEZiąBIENIE 
ZĄOAJĄC OBYniNALtTrtH F A O S Z S O W M MI> i - K O Ż U T K I T M ' 

P F L T R I C R T J F L K I E P R O B T K i W A M O A J 9 
E P Y Z S A J U Z NA^UA.OPWNICTWA'; 
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PIOTR VILLETARD. 

Diabelska groia. 
— Co? Jechać do ciebie — zaprotesto

wała Lucia. 
— Trzeba, kochanie — rzeki Ltidwik 

— skoro szef daje ci płatny urlop. 
Skwer paryski był pusty. Siedząc obok 

siebie na ławce o zmierzchu, wdychali z roz 
koszą balsamiczną woń świeżo skoszonych 
trawników. 

Ludwik wspominał zc wzruszeniem i łod 
kie początki zaręczyn z Lucią, kiedy wy
chodząc z biura zamienili w pewien mar
cowy wieczór pierwszy pocałunek na tym 
skwerze. 

— Ofóż i tycie moje ustalone — pomy-
śhła riaktyłografka. 

Ona miała lat osiemnaście, on, ekspe
dient tej ssmej Instytucji, liczył dwadzie
ścia pięć. Osicroc-eni w dzieciństwie oboje, 
poznali się w biurze. Ale, jeśli poczciwy 
Ludwik ubóstwiał Lucię, ta mniej zadurzo
na, porwaiaia się kochać. 

Obawa przed samotnością jak i nadzie
ja 97częścia prawdopodobnie — skromne
go szczęścia r>a jej miarę — zniewoliła Lu
cię do przyjęcia oświadczyn tego dużego 
chłopca; nie „ w braku laku", broń Boże — 
nie cbciaia dcp"..:z:zać tej myśli nawet, ale 
dlatego »o prostu, że przyoadek i okolicz
ności postawiły go na jej drodze. 

— Potem, kochać go będę lepiej — 
perswadowała sobie. 

Rola mężatki uśmiechała się Luci. — 
Marzyła o niej od dwóch lat przy swojej 
rmszynie do p>s?.nia. Stan małżeński nęci 
ią więcej niż mąż. Wypadek zresztą ba-dzo 
rzęsty u młodych dziewcząt. 

Ale Ludwik nie domyślał się t;»o. Pe
wien był, że Lucia, jakkolwiek chłodna w 
obejściu zakochana w nim była po uszy. 

To też nie szczęd.-ił jej słów pociechy 
na skwerowej ławce owego wieczoru. 

— Wolałbym z pewnością, jechać z to-
f.ą ; najdroższa, ale cóż na to poradzić, że 
urlopy nasze nie wypadają jednocześnie? 
Jak ci się będzie przykrzyło nad morzem, 
p.mjsl isz o mnie, nieprawdaż? 

— Oczywik ie ! — odpada Lucia spu-
srrzając oczy. 

Jeszcze raz złączyli swoje wargi na ław 
ce. Lecz miody człowiek zanadto szanował 
przyszłą swoją żonę, by mógt poza poca
łunkiem żądać więcej od niej. Poprzesta
wał na razie na tej wielkiej łasce, jaką ucz
ciwe, młode dziewczę darzyć może mężczy
znę. 

Wziąwszy narzeczoną pod rękę odpro
wadził ją aż do jej domu. 

Był jeszcze przy niej w dzień odjazdu 
na zgiełkliwym i upstrzonym ogłoszeniami 
dworcu, który niezupełnie już był Pary
żem. 

Ładna Lucia miała wygląd przygnębio
ny. Może nawet smutno jej było naprawdę, 
ale kiedy nazajutrz z rana po dość długiej 
podróży zobaczyła po raz pierwszy morze, 
nieznana dotychczas a nieokreślona radość 
rozszerzyła jej serce. Nowy świat ukazał 
się jej oczom, świat w którym Ludwik nie 
brał już udziału. 

Pół-komfort hotelu, jej mimer mały lecz 
zalany słońcem, a szczególniej ożywcze, nie 
wchłaniane nigdy dotychczas powietrze — 
wszystko to jednym słowem sprawiło, że u-

j czuła się, jak gdyby czarodzicj>ską różdżką 
i rknięta, przeistoczoną nagle. 

Błądziła sama z początku po miękkiej 

różowej od muszelek plaży i okalających 
morze skalach myśląc jeszcze o swoim na
rzeczonym, lecz nie kojarząc go z fascynu
jącym krajobrazem. 

Ludwik uosabiał Paryż, smutne biuro, 
błoto, zimę, szare przeciętne życie a tu byl 
raj na ziemi! 

Pisała mimo to przed wyjściem pocztów 
kę do narzeczonego codzienie w małym sa
loniku hotelowym. 

Urlop jej mógł był dobiec w ten niewin
ny sposób końca, gdyby pewnego wieczo
ru, nowoprzybyły gość nie usiadł był na 
przeciwko niej przy wspólnym stole hote
lowym. 

Był to starszy mężczyzna; starszy tro
chę, lecz bardziej elegancki i dystyngowa
ny od Ludwika. 

Jakkolwiek wygląd miał roztargniony, 
Lucia czuła wzrok jego spoczywający o j 
czasu do czasu na niej. Milczał przez cały 
czas obiadu, ale jak tylko Lucia wstała po
szedł w ślad za nią i oparł się o balustradę 
małego tarasu górującego nad morzem tuż 
obok niej. 

Przy pierwszych jego słowach onieśnre 
łona, zarumieniła się jak jabłuszko, wnc. 
jednak pod wrażeniem jego pieszczot! -ve
go głosu odpowiadać zaczęła na stawiano 
sobie pytania bez wielkiej tremy. 

— Pani podróżuje zatem sama — .nó-
wił nieznajomy — i znalazła się po raz 
pierwszy w tej miejscowości. Ja znam ją 
gruntownie; mogę więc służyć za przewo
dnika w razie potrzeby. 

Lucia wyczuwając możliwe nic-bezjrc--
czeńsrwo, nie zdołała jednak oprzeć sio po
kusie. 

— Ostatecznie uspakajała się — p»wną 
jestem siebie. Wspólny spacer nie obowią

zuje przecież do niczego. Ten miody czło-
wiem jest zresztą na swoim miejscu. 

Powoli jednak podczas codziennych spa 
cerów z nieznajomym opadać ją za?zęly 
wątpliwości co do uczuć dla narzeczonego. 
Ludwik z odległości był już tylko cieniem. 
Nowy wielbiciel towarzyszył jej wszędzie. 
Zrozumiała że kocha go i nie będzie w sta
nic oprzeć mu się. 

Mimo to pewnego wieczoru, kiedy objął 
ją wpół, pełna skrupułów zalawszy się Iza
mi oznajmiła, że jest zaręczoną. 

— Zerwij z tym osobnikiem — odpa-i 
rozkazującym tonem przyciskając ją do 
p ;ersi. — Byłaś młoda i niedoświadczona. 
Zobaczymy się zresztą w Paryżu. 

— P-.A ożeni się ze mną? — szer> lt la 
lap:ąc ^'.'r-rh z trudem. 

Pytani., było niedyskretne. Gerard •);.!-
powiedrc ' tylko uśmiechem. 

— Nie ożeni się, ale kocham go! Tvr.> 
gorzej dla mnie — przemknęło daktylo-
grafce przez myśl. 

Nazajutrz, po długim wahaniu napisała 
do narzeczonego list, tłumacząc się dlacze
go zmuszona jest zerwać z nim. W chwili 
gdy pieczętowała kopertę wszedł Gerard. 

— Odpływ dzisiaj — oznajmił — morze 
idkryło zachwycające swoje groty, jedna 
z nich tak zwana „Diabelska Grota" to istny 
cud świata. Chodź. Pokażę ci ją. 

Lucia udała się jak automat wślad za 
nim. Szli długo brodząc przez kałuże w idy 
i przeskakując głazy skalne, aż wreszcie 
stanęli przed uwieszoną stalaktytami głębo
ką i czarną od trawy morskiej jaskinię. 

Weszli do groty. Było w niej piaw ;e 
ciemno. Usiedli na wilgotnym piasku obok 
siebie. 

— Pan będzie grzeczny, nieprawdaż? 

— szepnęła nagle Lucia w chwil i gdy silns 
ramię obejmowało jej kibić. 

Uginając się pod jego pocałunkami* tra
ciła już możność oporu, kiedy mężczyzna 
oderwawszy się od niej krzyknął prz i iaź l i -
wym głosem: 

— Woda podjiosi się. Uciekajmy! 
Istotnie. Fale biły już o próg groty. By

li zgubieni! 
— O, Boże! Mam żonę i dwoje dzieci! 

Tak, nikczemna! I ginę przez ciebie! — ję
czał Gerard. 

Wbiegli na szczyt skały. Otoczyły ją 
bulgoczące fale. 

— Śmierć! Śmierć! Zasłużyłam być mo
że na nią! — wysiała Lucia wpijając roz
szerzone źrenice w pieniące się morze. 

Po upływie godziny morze jak gdyby 
wyczenpane opadło powoli. Pomiędzy ska
łami były tylko niegłębokie rowy przez któ
re można było przejść. 

— Mamy szczęście. Jesteśmy ocaleni —-
mruknął Gerard. 

W powadze i milczeniu wrócili o wscho 
dzącym księżycu do hotelu. Lucia zanunj ła 
się w swoim numerze. 

List do Ludwika leżał na stole. Chwyci
ła go i podarła w drobne kawałki. 

— Jak ja będę kochać ciebie, najdroż
szy! — szeptała z płaczem. 

Nazajutrz z rana odjechała do Paryża-
Wprost z dworca pośpieszyła taksówką ' !° 
biura przywitać się z narzeczonym. 

— Ty? — zdziv.il się — co to znaczy 
Urlop twój kończy s'ię za tydzień dopiero. 

— Nudziłam się bez ciebie — odp^rls 
Lucia. Była prawie szczera. Przez całą dro
gę z czołem na szybie myślała tytko o Lud
wiku. 

Tł. J. LV 
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S P O R T . 
N i e z m n i e j s z a ć s u k c e s u . . . 
N a m a r g i n e s i e z a w o d ó w Ł . K . S . — R u c h B a M 

potoczyła się do ..Trochę nonszalancji, samobójcza bram 
ka, dwa karne — oto zwycięstwo ŁKS. 

Tak oto pisze jedno z pism stołecznych 
• zawodach ligowych ŁKS — Ruch, rozc 
franych w Łodzi, a zakończonych tr ium
fem Czerwonych. 
i!. Nie ulega wątpliwości, źe nie wszy

stkim podobało się zwycięstwo łodzian, 
katdy bowiem lokuje swe sympatje we-
*ug własnego widzimisię- l 

^ l laszym jednak zdaniem zwycięstwo 
^ 8 nie było wyłącznie dziełem wspom
nianych na wstępie czynników. Przede 
.Wszystkim bramki zdobyte przez drużynę 
RucJiu również miały w sobie poważną do 
*C przypadkowości. Pierwszy goł wpadł 
Wskutek odbicia pi łki o kępę trawy. Bram 
karz ŁKS-u startował do niej prawidło
wo, lecz został w ostatniej chwili zmylo
ny. Trzeci gol padł „samobójczo". Piłkę 
Wybił od bramki Gałecki i trafił nią w 

Najmłodsi na s t a r c i e 
z a w o d y u c z n i ó w g i t n n . J. P i ł s u d s k i e g o . 

Koło Sportowe uczniów Miejskiego 
Gimnazjum Męskiego im. J. Piłsudskiego 
w Łodzi urządziło mistrzostwa lekkoatle
tyczne dla uczniów tegoż gimnazjum. 

Osiągnięto następujące wynik i : 

Bieg 60 mtr — Król w czasie 7.5 sek. 
5 mtr — Filipczyński 41 sek, 1000 mtr 

J l i p c z y ń s k i 2:59 sek, Sztafeta 4x60 32.4 
«ek, s z t a f e t a 4x150 1:25,2 sek,. Skok w 
dal — Król 5.6:5 m. skok wzwyż — Pie
tras — 1.55 m. Pchnięcie kulą — Andrze 
jak _ 11.88 m., dysk — Weber 36.92 m 
Ouczep — Jędrzejewski — 37 00 m. 

Tadeusiewicza. Piłka 
bramki. 

W ten sposób analizując, możnaby po
zbawić zasługi odniesionego zwycięstwa 
każdą drużynę na świecie. 

Nie można jednak do tego stopnia być 
złośliwym, aby podawać w wątpliwość 
pewne fakty bezsporne. Oto zacytowane 
pismo stołeczne pisząc o pierwszym z kar 
nych rzutów, wykorzystanych przez ŁKS 
mówi, że sędzia p. Seidner zauważa rękę 
(a może nogę?) i odgwizduje karny". 

Tego nie mógł napisać człowiek, który 
był obecny na meczu. Rękę zawinił gracz 
Ruchu, który rzucił się na ziemię i pochwy 
cił piłkę, gdy bramkarza nie było w go
lu. 

Widziały ten moment tys^ce ludzi 
Widział rzecz prosta i sędzia, bo nie wi
dzieć nie miał prawa. 

Nie osłabiajmy za tym wrażenia ciężko 
wypracowanego zwycięstwa niezupełnie 
szczerą grą słów! 

Z A W A R T O K O N T R A K T 
sz H g j a p « ! r y s ! k . ą n a z a w o d y p i ł k a r s k i e . 

i i • • • Prasa francuska donosi, że liga paryska 
wyraziła ostatecznie zgodę na warunki fi 
nansowe polskiej ligi piłkarskiej i zakon
traktowała definitywnie drużynę polską, ' strza Włoch Bolonii. 

która ma wziąć udział w międzynarodowym 
turnieju piłkarskim. 

Zakontraktowano również drużynę mi-

Zburzona równowaga organizmu 
upośledzone działanie wątroby, gromadze
nie się w ustroju kwasu moczowego, nie 
spalanie się produktów tłuszczu, odkłada
nie się tkanki tłuszczowej, nadmierny przy

rost wagi, objawy i bóle artretyczno-rcuma 

tyczne — oto wszystko skutki złej przemia 
ny materii. Przeciwko tym dolegliwościom 
stosuje się zioła na złą przemianę materii 
d-ra Breyera Nr. 2. Do nabycia wszędzie. 
Wytwórnia Połlierba, Kraków, Podgórze 

PRZY PRZEZIĘBIENIU 
G R Y P I E . K A T A R Z E 

kręgowy Ośrodek W.F. 
O.wicra zimowe kursy. 

W bieżącym roku wyszkoleniowym t. J. od 
f dnia 5. X. 87 r. do 30. IV. 88 r. okres zimo

wy na terenio miasta Łodzi, Okręgowy Ośro
dek WF uruchamia szereg kursów dla męż
czyzn z zakresu różnych gałęzi sportu a mia
nowicie: 

1) Kurs przodowników ćwiczeń ruchowych. 
Zajęcia bodą prowadzone 2 razy w tygodniu 
we wtorki i czwartki od godziny 16 — 18 w 
sali szkolnej przy ulicy d-ra Szterlinga 24. 

2) Kurs przodowników piościarstwa. 
Zajęcia we wtorki i czwartki od godz. 18 

— 20-ej w sali szkolnej jak wyż. 
3) Kursy szermiercze dla początkujących i 

zaawansowanych. 
Zajęcia będą prowadzono w poniedziałki, 

Środy i czwartki w sali szkolnej przy ulicy Po 
łudniowej nr 8, od godziny 18 — 19 grupa ro 
czntkujacych, w godz. 19 — 20 grupa zaawan-

i Sowanych. 
Uczestnicy powyższych kursów przy napisie 

wnoszą opłaty 5 zł za cały kurs. Zgłoszenia 
pisemne należy kierowa** do "OkręjrowpgM Orrod 
ka W F ul 11 Listopada 83 (Gmach DOKI hib 
też ztrlaszać się można na poszczególne kursy 
na salach zajęć począwszy od dnia 5. X. 27 r. 

Przy przyjęciu pierwszeństwo mają kandy
daci stowarzyszeni (z klubów sportowych i or 
ganizacyj). 

NAGRODA DLA ZNALAZCY KARTY KON
KURSOWEJ NR 55. 

W dniu 26 bm. z okazji X IV Tygodnia L. 
O. P. P. poszybowało w przestworza setki ba
loników LOPP z doczepionymi kartkami kon
kursowymi. Znalazcy tych kart proszeni są o 
wpisanie daty i miejsca znalezienia baloników 
oraz o wrzucenie kart do najbliższych skrzynek 
pocztowych. 

Łódzki Obwód Miejski LOPP przygotował 
dla znalazcy karty konkursowej Nr 55 nagro
dę w postaci pięknie wykonanego mosiężnego 
modelu samolotu. 

A więc szukajcie kart konkursowych LOPP. 

Wystawa „Wytwórczość Polska". 
Ubiegła niedziela wykazała, 4e Wystawa 

„Wytwórczość Polska" w Łodzi była konieczna 
i że społeczeństwo przyjęło ją nie tylko z uzna 
niem, ale i z pewnym entuzjazmem. 

Frekwencja na obu terenach była olbrzy
mia. Wszyscy zwiedzający z wielkim zaintere 
sowaniem oglądali eksponaty wystawiane w po 
szczególnych pawilonach. 

Zainteresowanie ogólne dotyczyło zresztą 
nie tylko samych eksponatów, ale równie* spo 
sobu ich powstawania, wytwarzania, ilości za
trudnionych robotników i t.d. , 

Tym nie mniej i strona rozrywkowa speł
niła swe zadanie całkowicie. W pierwszym rzę 
dzie na specjalne podkreślenie zasługują oba 
koncerty orkiestry ludowej pod dyrekcją Stani 
sława Namysłowskiego. 

Równie* powodzeniem cieszyło sie „Wesołe 
Minsteczko". 

Wystawa Jest czynna codziennie od godz 
9-eJ rano do 9-eJ wieczór. 

Ceny biletów w powszednie dni są następu 
jące: dla dorosłych gr 80, dla młodzieży szkol 
nej i wojskowych gr 40, bilety ulgowe dla 
wycieczek szkolnych gr 20 od osoby, dla człon 
ków stowarzyszeń i organizacyj przy zbioro
wych wycieczkach (minimum 10 osób) 50 gr 
od osoby, dla związków robotniczych lub wy
cieczek 40 gr od osoby. 

Wszystkie bilety uprawniają do wstępu na 
oba tereny — do parku Staszica i do parku Ile 
lenowskiego lub odwrotnie w dniu kupna oraz 
w dniu następnym. 

S p o r t w ł c i l k u s ł o w a c h 

P O L S K I E B I U 3 0 P O D R Ó Ż Y 

Łódź, P i o t r k o w s k a 16, 65 i 146. 
Tel. 101-01 i 266-50 (SpllBlBlnU ur:»rni 

T a r g i W o ł y ń s k i e 12 — 26. I X . 
W i n o b r a n i e w Z a l e s z c z y k a c h 
T a n i u r l o p w Z a k o p a n e m 
S ł o n e c z n y W r z e s i e ń nad Morzem 
T a n i U r l o p n a Hucu lszczyźn ie 
Tani Urlop w Beskidzie Śląskim 

Duże ulgi kolejowe. 
W y j a z d y t u r y s t y c z n e 

d o P a l e s t y n y 

W y c i e c z k i d o P a r y i a 

Pogotowie Czerv.onego Krzyża 102-41 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 
Pogotowie Miejskie 102 90 

lalelefonuf 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ECHO" od jutra w do
mu. Prenumeratę zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Pnblicina (ni. Andrzeja 14) 

otwarła dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i lwiąt od $. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Piim I Wypożyczalnia Ksia 
zek dla dorosłych (ul. Rokirińska 1) otwarła dla 
publiczności codziennie, prees aobót, niedziel i 
świat, od g. 14 do 21; 

Miejskie Muzeom Przyrodniczo . Pedagogiczna 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
ezny, mineralogiczny I ochrony przyrody — otwar
te dla publiczności we wtorki, czwartki I toboły 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzenm Etnograficzne (uL Piotrków-
•ka 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwai 
le dla publiczności w {rody, piątki, aoboty 1 nie
dziele w godzinach od 10 d . 16; 

Miejskie Muzeum Historii I Sztuki Im. J. I K. 
Bartoszewiczów (Pke Wolności 1). Działy: Sztuka 
!9-g» wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
rzna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nle« 
dziele w godzinach od 19 do 15. 

' • • B B * « e a B a B a a a a B r i a a s I a a i a a B B B a a B < > 

1 i^s)s.JsM I 
3 J E S I E Ń — Z I M A j 
B w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" • 

5 Łódź Andrzeja Nr. 2 »««• »g-«* S 
6 m • 

— W najbliższą niedzielę, dnia 3 paździer
nika odbędą się następujące dalsze spotkania 
o mistrzostwo klasy A: boisko Widzewa o go
dzinie 11-ej, Widzew — Burza, boisko UT o 
godz. 11-ej: UT — Wima, boisko KE o godz. 
11-ej PTC — Sokół (Pabianice), boisko ŁKS 
o godzinie 16.45: ŁTSG — WKS i boisko WKS 
o godzinie 15.45: SKS — Sokół (Zgierz). 

— Do ukończenia rozgrywek ligowych po 
zostały ŁKS-owi jeszcze tylko dwa mecze: w 
Łodzi odbędzie się w dniu 17 października mecz 
z Wisłą, a następnie w dniu 24 października 
ŁKS rozegra ostatnie zawody w Poznaniu z 
Wartą. Przez dwa tygodnie drużyna ligowa 
ŁKS-u będzie pauzowała. W kraju odbędą się 
w najbliższą niedzielę następujące zawody l i 
gowe: Cracoria — Garbarnia w Krakowie, 
Warta — Wisła w Poznaniu i Ruch — Togoń 
w Wielkich Hajdukach. 

— Oficjalne zakończenie sezonu kolarskiego 
w Łodzi nastąpi w dniu 17 października. Pro
gram uroczystości zamknięcia sezonu zostanie 
przez zarząd ŁOZK opracowany w dniach naj 
bliższych. 

— Odkładany parokrotnie międzyokręgowy 
lekkoatletyczny mecz kobiecy Łódź, — śląsk 
dojdzie do skutku w najbliższą niedzielę, dnia 
3 października. Mecz ten zostanie rozegrany na 
stadionie Wimy przy ulicy Rokicińskiej. Kepre 
zentacja Łodzi zostanie ustatona ostatecznie po 
zawodach eliminacyjnych, które odbędą się na 
stadionie Wimy w dniu jutrzejszym. W zawo
dach tych wezmą udział Wajsówna, Kwaśniew 
ska - Trytkowa, Wodnicka i parę innych za
wodniczek. Śląsk zapowiedział przywianie swej 
drużyny reprezentacyjnej w następującym skla 
dzie: 100 mtr — Kałużowa, Kiełbasianka, 
200 mtr Kieronimówna, i Kałużowa, 800 mtr 
Jossówna, Strzelczykówna, 80 mtr płotki: O-

PIERWSZY ZLOT MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ W DOBREJ. 

W. dniu 26 września rb. w Dobrei koło 
Strykowa odbył sie I zlot młodzieży oddzia
łów łódzkich Kat. Uniw. Społ. Młodzież pod 
kierownictwem ks. prefekta Mateusza Sie
radzkiego przybyła ze sztandarami pielgrzym 
ką do Dobrej, gdzie została powitana przez 
ks. proboszcza J. Zawiejskiego. 

Mszę św. w tym dniu odprawił miejscowy 
ksiądz proboszcz, w czasie której młodzież 
chóralnie śpiewała pieśni religijne. Podnio
słą naukę „O posłannictwie apostolskim mło
dzieży katolickiej w dzisiejszych czasach"— 
wypowiedział ks. kanonik Stanisław Nowicki. 
Po nabożeństwie ks. prefekt M. Sieradzki po? 
święcił votum młodzieży — ryngraf z e:nble 
matami organizacyjnymi, który po pięknym 
przemówieniu księdza Patrona został zawie
szony przed łaskami słynącym obrazem 
Najśw. Marii Panny. 

Bezpośrednio po nabożeństwie na cmen
tarzu kościelnym przed krzyżem misyjnym od 
była się akademia mariańska. 

Na akademii zgłoszono depeszę hołdowni
czą do |. E. ks. biskupa Wł. Jasińskiego z po 
dziękowaniem za tiroskliwą opiekę nad mło
dzieżą pracującą na terenie miasta Łodzi. 
Hymnem katolickim „My chcemy Boga" za
kończono podniosłe uroczystości. 

,W godzinach popołudniowych odbyły się 
girupowe zebrania w oddziałach Akcji Katolic 
kicj.t I 

R e j e s t r a c j a r o c z n i k a 1 9 1 9 

Do dnia 30 bm. odbywać się będzie reje
stracja mężczyzn, urodzonych w 1919 roki!, 
obywateli Rzeczypospolitej, zamieszkałych 
oraz przebywających na terenie Łodzi. 

Rejestracji dokonuje się w godzinach od 
8 do 15, w soboty — od godz. 8 do 13.30. 
Wydział Wojskowy Zarządu Miejskiego W 
Łodzi (ul . Piotrkowska Nr. 165, 1 piętro, 
front). 

lutro, w środę, do rejestracji rocznika 
1019 zgłosić się winni mężczyźni tego. roczni
ka, zamieszkali na terenie V i komisariatu po
licji, o nazwiskach na litecy: A, B, C, D, E, 
F, G, H. I. |. K. L. Ł, oraz zamieszkali na te
renie XIV komisariatu, o nazwiskach na l i 
tery: O, P, R, S, Sz. 

Każdy zgłaszający się do rejestracji w i 
nien posiadać: Dowód osobisty lub metrykę 
urodzenia względnie z innym dokumentem 
stwierdzającym tożsamość osoby, świadec
twa szkojne, oraz dowód zameldowania w 
Łodzi. 

Jutro na obiad: 
Krupnik, pieczeń wołowa -z buraczka

mi. Kompot z jabłek. 

WINSZUJEMY 
Jutro Michałowi 
Wschód słońca 5.40 
Zachód słońca 17,28 
Długość dnia 11.48 
Ubyło dnia 3,49 
Tydzień 40 

rzełówna, Hoffmanówna; Sztafeta 4x100 mtr 
Kieronimówna, Kiełbasianka, Hoffmanówna i 
Kałużowa, skok w dal: Kiełbasianka, Ziołkówna 
skok wzwyż: Orzelówna i Biskupówna, rzut 
kulą Cejzikowa i Sicrońska, rzut dyskiem: Cej 
zikowa i Orzełówna, rzut oszczepem: Cejziko
wa i żylówna. . 

Uzupełnieniem meczu będzie kilka biegów 
sztafetowych w obsadzie męskiej. 

— Odbyły się zawody lekkoatletyczne o pu 
char przechodni dla najlepszego zawodnika. W 
zawodach tych wzięło udział 32 zawodników 
Geyera. Każdy z zawodników startował w czte 
rech konkurencjach, które były punktowane. 
Najlepszy wynik osiągnął Hartman, zdobywa
jąc 15 punktów przed Sawanem 11 pkt., Cieśla 
kiem, Rutkowskim i Mielczarkiem po 10 pkt. 
Z lepszych wyników indywidualnych notujemy 
juniorzy: 500 mtr Kowal 1.15,9 sek, skok w 
dal Wągrowski 5,54. Seniorzy: kula i trójskok 
Hartman 11.20 mtr i 12.18 mtr. 

— W niedzielę, dnia 3 października rozpo
czną się uroczystości jubileuszowe 10-lecia klu
bu IKP. Uroczystości i i oćbędą się w dniach 
3—10 października. W dniu 8 października po 
nabożeństwie w kościele św. Józefa, przyjęciu 
dla przedstawicieli władz i delegatów w loka
lu klubu przy ulicy Jerzego 22, rozpocznie się 
część sportowa jubileuszu, główna atrakcja któ 
rą będzie mecz bokserski między Herosem z 
Erfurtu a drużyna IKP. Mecz ten odbędzie się 
•w sali Filharmonii przy ulicy Narutowicza 20. 
o godzinie 1G.30. W drużynie I K P wystąpi po 
dłuższej przerwie Chmielewski. 

W czwartek, dnia 7 października odbędzie 
się w sali Teatru Popularnego przy ulicy Ogro 
dowej 28' mecz atletyczny IKP — Reprezen
tacja Okręgu a w dniach 9 i 10 października 
odbędą się zawody w grach sportowych z udzia 
łem warszawskiej Polonii i KPW Poznań oraz 
międzyklubowe zawody lekkoatletyczne. 

— Ernest Wilimowski as naszej reprezen
tacji idzie z początkiem przyszłego roku do 
wojska. Wilimowski przydzielony został w po
borze kawalerii. 

W Glasgow rozegrano spotkanie Liga 
szkocka — Liga angielska zakończone zwycię 
stwem Szkotów w stosunku 1:0. Mecz stał, jak 
twierdzi prasa angielska na bardzo niskim po 
ziomie. Anglia odmłodziła gruntownie drużynę, 
a Szkoci •wystąpili w słabym składzie. 

.r. * 

m 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notoumiia z dnin 27 września. 

Nowy Jork: loco —, październik 8.(12, li.-topjJ 
3.47, grudzień 8.40 

Liverpool: loco 5.06, wrzesień 4.82, październik 
4.S2, listopad 4.85 

Ezipska (SokclD: loco 8.36, wrzesień 8.14 
Uppcr: loco 6.T3, wrzesień 6.2Ó, październik 

6.20, listopad 6.10 
Brema: loco 10.26. pnidzicń 9.43, Myczeń 9.50, 

marzec 9.87 

Walulu, dewizy i akcie 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIEBÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Zainteresowanie papierami państwowymi było 

dość duże, kursy częściowo były utrzymane, czę
ściowo zaś mocniejsze. 

LISTY ZASTAWNE — UTRZYMANE. 

Dziuł prywatnych papierów lokacyjnych był bar. 
dzo mało ożywiony, ogółem w oficjalnych obrotach 
zanotowano zaledwie trzy gatunki listów. Nastrój 
panował spokojny. 

W grupie stołecznej 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie podniosły się o 0.12 proc, a 5-proc. 
m. Warszawy 1933 r., początkowo mocniejsze, zmian 
kursowych nie wykazały. 

Grupę prowincjonalna reprezentowały 5-proc. 
m. Łodzi 1933 r., które utrzymały się na poziomie 
ustalonym. 

Poza tym innymi papierami transakcyj nie za
wierano. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 67.75, 1 enj. serio 

81.25, 2 emisji 68.75, Dolarowa 3 serii 38.25, Kon
solidacyjna 1936 r. 58.75 (drobne 58.50), "I i pół 
procentowa Wewnętrzna Poż. Państw. 1937 r. 55.88, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 I 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowcu" 
wszystkich emisyj 8J.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość 
kuponu 39.12, Ziemskie w Warszawie 5 serii 55.50, 
m. Warszawy 1933 r. 62.25, m. Łodzi 1933 r. S6.00 

AKCJE — COKOLWIEK MOCNIEJSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 

mocniejszy, przy małym stosunkowo ożywieniu. — 
Ogółem w oficjalnych transakcjach zanotowano 
cztery gatunki papierów dywidendowyrh. 

Bank Polski 108.00, Cukier 36.00, Węgiel 26.25, 
Starachowice 32.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 28. 9. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 31.50 — 32.00, 

pszenica jednolita ozima 30.75 — 31.25, żyto I at. 
24.00 — 24.50, maka pszenna gat. I 30-procentowa 
47.00 — 50.00, maka żytnia gat. I 50-procenlowa 
34.00 — 35.00, maka żytnia razowa 95-procentowa 
27.00 — 28.00 

Poznań, 28. 9. — Urzędowa ceduła giełdy zbo
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: syto 22.25 — 22.50, pszenica 

29.50 — 30.00, maka żytnia gat. I 50-proccntowa 
32.25 — 33.25, maka pszenna gat I 30-procentowa 
49.50 — 50.00 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: Hrabina Władinow. 
Corso. I. Niesamowity dom, II . Wesoły 

donżuan. 
Europa. Błazen. 
< i rand Kino — Ziemia Błogosławiona 
Ikar — Romans w Budapeszcie, 2 Ka

in i Mabel.. 
Mimoza: I Allotria, II Syn admirała. 
Metro. Płomienne serca. 
Miraż. Bogate biedactwo. 
Pałace: — „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Moskwa — Szanghaj. 
Rialto. Atak o świcie. 
Rakieta: Blond Carmen. 
Stylowy: Tańczący pirat. 
T o n : Matura. 

WYSTAWA „WYTWÓRCZOŚĆ 
Park „IIcŁnów" i Park Staszica. -
godz. 9 do 21. 

POLSKA"— 
- Otwarta od 

lak należy 
l e c z y ć 

j S t t i ewtl. u s u n ą ć fiEn sHrzjwleniu kręgosłupa 
bez przeszkody wpraey zawodowej wskaże 
bogato Ilustrowana broszura, której ła tą -

dać należy b e z p ł a t n i e od 
F r a n as M e n a s e l 

Bres lau Ą b t . „500" Sadowastr 51 (Niemcy) 

DWA PRZEDSTAWIENIA NA L.O.P.P. 
W TEATRACH PERYFERYJNPCH. 

Dziś, we wtorek w Teatrze w sali Scheible-
ra i Grohmana, a w czwartek w sali „Niciarni" 
na Widzewie dane będą o godzinie 7-mej wiecz. 
dwa przedstawienia zakupione przez L.O.P.P., 
a to przezabawna komedia Kiedrzyńskiego „Ten 
stary wariat". 

TEATR POLSKI. 
Dziś i codziennie o godz. 8,30 wiecz. bawić 

będzie publiczność niefrasobliwym swoim humo 
rem przezabawna komedia Ruszkowskiego „Ja 
dzia wdowa" w scenicznej adeptacji Juliana 
Tuwima, a w koncertowym wykonaniu całego 
zespołu z Wilińską i Plucińskim na czele. Kasa 
czynna od godz. 11-ej do 2-ej i od 5-tcj po Pot 

TEATR KAMERALNY. 

Cała prasa bez wyjątku przyjęła z entuzjaz 
r.'em świetną komedię Scribe'a „Szklanka wo
dy" podkreślając tak jej niespożyte sceniczne 
walory, jak też wyborną reżyserię dyr. H. Mo-
rycińskiego i doskonalą grę całego zespołu 
więc: Diesiadeckiei, Gosiawskiej, Zyczkowskiej 
Krasnowieckiego i Siczieniewskiego. 

„Szklanka wody" grana będzie dziś i co
dziennie o godzinie 8,30 wiecz. 

TEATR POPULARNY 
przy ul. Ogrodowej 18. 

Dziś i codziennie o godzinie 8,15 wiecz. uro
cza, wzruszająca swym sentymentem i ciepłem 
swoich nastrojów komedia Karo'a Dickensa 
„Świerszcz za kominem" z Dunajewską, Dywia-
ską, Połomską, Skwarską, Skubniewską, Żerom
ską, Matuszkiewiczem, Pągowskim, Winawe-
rem i Snayem. 

Zor lanizowanyn i.?.ws,?towa,,ym d° o*™* 
b ę d z i e . 

i w l o t n i c z o - g a z o w e j nic g r o z i ć n i e 
P r z y g o t o w u j e t ę o b r o n ę L. O . P. P. I Czy j e s t e ś c i e 

c z ł o n k a m i t e j O r g a n i z a c j i ? 

D r med. Julian KspłańsHi 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y d z i e c i 

Andrzeja 31 , tel. 168-32 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r i a c h o r o b y k o b i e c e , 

Od 30 września wznawia przyjęcia. 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Gentleman mówi. 
do golenia 
używam mydła Pll i l 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, natural
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani
sław", Główna 33 w podwórzu, teł. 232-33 

• II — • — — w — 

PRZYBLĄKAŁ się pies wyżeł, do odebra
nia za zwrotem kosztów. Ul. Generalska 
Nr. 22, Grobelny. 

STASIŃSKI Stanisław, ul. Żytnia 8, zyubif 
kwit kaucyjny 57478 z dn. 30. 8. 1029 r 
na zł. 20, wydany w Elektrowni Łódzkiej. 

POTRZEBNY zdolny podręczny i chło
piec do krawca. Kupie także stół kraw i 
cki. Główna 33 m. 10. 
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Starszy pan w ciemnych okularach. 
Marmurowe żłoby w stajni Agi Chana 
Fairiasfyczne bogactwo przedstawiciela Hindusów 

Jak wiadomo przewodniczącym jesień-1 tak zebrałaby się kwota nader pokaźna, wytwornicjszych hoteli paryskich, bądź we 
j sesji Ligi Narodów został wódz mu- Słowem Aga Chan posiada niewyczerpany własnej pięknej wi l l i w Antibes na Lazu-

wprost rezerwuar, pozwalający mu na spę rowym Brzegu. Strój europejski i europej-
dzanie życia w sposób godny zazdrości, ska atmosfera odpowiadają mu widać wię 

Aga Chan jest człowiekiem wykształ- jcej niż powłóczyste szaty i żar południa, 
conym i ma wielką ogładę towarzyską. Od 
lat obraca się w 

zułmanów induskich Aga Chan. 
Tego starszego korpulentnego pana w 

okularach znają dobrze zarówno w Londy
nie jak Bombaju, zarówno w Paryżu jak 
na francuskiej Riwierze. Aga Chan jest bo 
daj — obok Gandhi'ego i Rabindranatha 
Tagore — najpopularniejszym Hindusem 
w Europie. 

Bogactwa hinduskich magnatów od 
dawna stały się przysłowiowe. Z poję
ciem ,,radży" czy „maharadży" związały 
się ściśle stosy oszlifowanych i nicoszlifo-
wanych diamentów, rubinów, szmaragdów 
nie mówiąc już o berylach, topazach, kry
ształach górskich i nefrytach, które piętrzą 
się w skarbcach hinduskich, obok sztab 
złota, worków rupij, paczek funtów szter-
lingów i piramid kości słoniowej. Przepych 
krezusów i miliarderów, spędzających le
niwe życie wśród tkanych złotem podu
szek, gibkich bajader, koronkowych rzeźb 
pałaców i zgiętej w pałąk służby. Oto ty
powe wyobrażenie różnych krajów, leżą
cych nad Gangesem. Irawadi, Bramaputrą 
czy Indem. Tak się też maluje obraz Agi 
Chana. 

Niewątpliwie Aga Chan jest bogaty, 
bardzo bogaty. Nic dziwnego! Siedemdzie
siąt milionów Hindusów, wyznających wia 
rę Mahometa uważa starszego pana w 
ciemnych okularach za swego duchowego 
wodza i wyraża mu swe wiernopoddań-
cze uczucia nie tylko platonicznie. Wśród 
tej olbrzymiej rzeszy muzułmanów są lu 
dzie bardzo nieraz majętni, co tłumaczy, 
że na r,ęce Agi Chana wpływają nieraz 
dary bardzo cenne. Chociażby zresztą kaź 
dy hinduski muzułmanin dał tylko grosz 
na podtrzymanie splendoru wodza, to i 

najlepszych sferach ton 
dyńskich. Angli i zawdzięcza b. wiele. Na
śladuje też angielski tryb życia bogatych 
dżentelmenów, którym środki pozwalają na 
zaspakajanie najkosztowniejszych zachcia
nek. Do tych kosztownych przyjemności 
należy m. in. utrzymywanie stajen wyści
gowych. Opowiadają cuda o komforcie 
stajen Agi Chana: marmurowe żłoby, 
srebrne zwierciadła, kosztowne posadzki, 
sowicie opłacani weterynarze i stajenni. 
No i same konie też stanowią swego rodzą 
ju fenomeny. Niejedną już pierwszą nagro 
dę zdobyły rumaki Agi Chana na wielkich 
dorocznych angielskich derby, którymi na
wet koronowane głowy się pasjonują. 

Gło..śne było przed kilku laty małżeń
stwo nababa z paryską modelką magazynu 
mód. Mocno już podtatusialemu lowelaso-
w i wpadła w oko ładna i zgrabna dziew 
czyna z paryskiego bruku, młodsza od nie 
go mniej więcej 3-krotnie. W innych wy 
padkach szanse zakochanego Hindusa by 
łyby równe zeru. W tym wypadku jednak 
stawał przed ubogą dziewczyną jeden 
najbogatszych ludzi świata, mogący oto 
czyć swą wybrankę zbytkiem, jaki się w i 
duje na filmach z życia Szeherezady. Pa
ryżanki są praktyczne. Panienka nie waha
ła się długo. Odbył się sensacyjny ślub, 
a w jakiś czas potem małżonka obdarzyła 
kochliwego męża synem. 

Zdaje się, że większą część roku spę
dza Aga Chan w Europie, bądź w swym 
londyńskim pałacu, bądź w jednym z naj-

AUtERSrKANSKI KONKURS P I E K W O $ C I 

Urocze uczestniczki konkursu o tytuł Miss Ameryka, który odbył się w Atlantic-City, 

Dowodziłoby to siły atrakcyjnej cywiliza
cji zachodnio - europejskiej. 

Określenie Agi Chana jako bogatego 
snoba i próżniaka byłoby niesłuszne. Aga 
Chan bierze czynny udział w życiu pol i
tycznym swego narodu, a także w polity
ce międzynarodowej, jak świadczy o Fym 
chociażby wybór jego na przewodniczące
go wrześniowej sesji Ligi Narodów. W 
swoim czasie przyjeżdżał Aga Chan do 
Genewy również w oficjalnym charakterze 
przewodniczącego delegacji hinduskiej. W 
Londynie też brał wódz muzułmanów hin
duskich udział w różnych konferencjach, 
na których rozstrzygane były żywotne spra 
wy imperium brytyjskiego. Jest więc Hin
dus w sprawach politycznych mężem do
świadczonym, zaś swada oratorska, swo
bodne władanie kilku językami europejski
mi i popularność dają mu możność zręcz
nego wywiązywania się z misyj, jakie nań 
spadają,. 

Przykład Agi Chana, nawpół, a może 
nawet całkiem zeuropeizowanego Hindu
sa, który czuje się w stolicach zachodnich 
jak ryba w wodzie świadczy, że w między 
narodowym tyglu stapiają się różne ele
menty do niedawna nawskroś egzotyczne, 
odrębne, swoiste. 

200-lecie urodzin cesarza Augusta 

Lilipuika urodziła 
• n o r m a l n e d z i e c k o . 

W mieście Minncapolis, M;'nn., l i l iput-
ka, ważąca zaledwie 67 funtów, została 
matką normalnego pięciofuntowego niemo
wlęcia. • 

Niemowlę mierzy 18 cali, czyli więcej 
niż jedną trzecią wysokości rodziców. Mat 
ka mierzy trzy stopy i 10 cali. 

Ojciec niemowlęcia, również karzełek, 
musiał stanąć na krześle, aby przez okno 
zobaczyć swą latorośl. 

Nowe muzeum w Rzymie, wybudowane ku uczczeniu 2000-lecia urodzin rzymskiego 
cesarza Augusta zostało odsłonięte przez Mussoliniego w samą rocznicę tj 23 bm. 

Domy b e z k o m i n ó w 
NA|SZCZĘ$ŁI%f$Z6 JMASTO NA ŚWIECIE 

W Toskanii, na południe od Florencji 
i Pizy, znajduje się obszar włoskich gejze
rów, w języku miejscowym zwanych „ fu -
marolami". Ta 150 km. kwadratowych l i 
cząca okolica przed milionami lat pokryta 
była kraterami ziejących ogniem .wulka
nów. Z licznych szczelin i otworów w zie
mi wydobywają się obecnie olbrzymie ilo
ści pary wodnej, a od czasu do czasu > 
strumienie gorącej wody. Siła, z jaką wy 
dostaje się z pod ziemi par^, wynosi prze 
szło 1 atmosferę. Przy odpowiednim zam
knięciu takiej fumaroli i uregulowaniu swo 
bodnego poniekąd wyd*oryw?nia się pary 
— otrzymać można ciśnienie około 100 
atmosfer. Podobne źródła pary znajdują 
się oprócz Toskanii jeszcze tylko w Japo
nii i w Islandii, te ostatnie nie są jednakże 
tak dogodne dla eksploatacji jak fumarole 
włoskie. 

Na pomysł wykorzystania gOiących żró 
dcł we Włoszech wpadł w roku 1818 in
żynier Franciszek de Larderel, którego mia 
nem, w uczczeniu wiekopomnych zasług, 

DZIELNE STARE PANNY. 
Guwernantki angielskie nie boją się pocisków 

Konsul angielski w Madrycie zwrócił miło konsulat, że nie wyjadą z Madrytu 
się do wszystkich poddanych angielskich, 
którzy jeszcze przebywają w nieszczęsnej 
stolicy Hiszpanii, z prośbą aby niezwłocz
nie opuścili miasto, gdzie w każdej chwili 
i na każdym kroku grozi im niebezpieczeń
stwo. 

Zdziwił się zapewne ogromnie, kiedy 
grupa Angielek oświadczyła, że me zasto
suje się dQ tego wezwania i pozostanie w | 
Madrycie. Są to po większej części stare 
panny, z zawodu bony i guwernantki, któ
re zżyły się z swoimi pupilami i chlebodaw 
cami, przywiązały się do nich i teraz nie 
chcą ich porzucić w chwil i niebezpieczeń
stwa. 40 takich dzielnych kobiet zawiado-

Konsul nie może wnrost zmusić ich do 
wyjazdu, ale rozporządza bardzo przeko
nywującym środkicyn „perswazji" i już za 
groził, że przestanie wydawać odważnym 
guwernantkom deputat żywnościowy, któ
ry otrzymują wszyscy floddani angielscy 
mieszkający w Madrycie. Czy to poskutku
je? Głód złamał już niejednego bohatera. 

Tymczasem jednak sama groźba nie 
przestraszyła odważnych Angielek, które 
słusznie twierdzą, że nic godzi się odbie
gać od przyjaciół w niebezpieczeństwie. 

Guwernantki angielskie nie chcą, aby 
Hiszpanie mogli przypomnieć im z przeką
sem znane przysłowie niedźwiedzie. 

ochrzczono jedną z miejscowości w okolicy 
źródeł toskańskich. Larderel był pierwszy, 
który poddał myśl wyko.zystania energii 
tkwiącej w gejzerach wlu.-kich do celów 
przemysłowych. Jemu zavvd*:ęcza techni
ka ten nowy rodzaj siły mechanicznej. PQ 
raz pierwszy jednak uzytc. siły pary wo

dnej i ze źródeł toska/iskich w celu prze
mysłowym dopiero w wi t iu i XX-ym, bu
dując potężne turbiny o ba.dzu niskim c i 
śnieniu. 

W, roku 1917 dostarczył okręg Lardc-
rello przeszło 9.000 kilowatów energii ele
ktrycznej, wytworzonej przy pomocy tur
bin poruszanych parą z toskańskich źró
deł. Mniej więcej 3.000 kilowatów dostar
czyły okręgi: Sornazano, Castclnuowo i 

Lago. Równocześnie z wywierconych w ! 
ziemi otworów, z których tryskała gorąca ] 
woda i strumienie pary wodnej, pobierano J 
ol oło miliona kilogramów pary w ciągu I 
godziny. Przy pomocy tej siły znaczną 
część prowincji toskańskiej zaopatrzono w j 
światło elektryczne i oddano do użytku 
siłę pędną do motorów w miejscowych fa
brykach i warsztatach mechanicznych. 

.W ciekawy sposób wyzyskała swę in ' ' -
dła poUaiemnej pary i wody, norami iślan-
'«tta. W stolicy wyspy Rcykjawik wszystkie 
domy posiadają centralne ogrzewanie i pic 
ce kuchenne „opalane" parą z gejzerów. 
Domy buduje się za tym bez kominów. 
Jest to więc bodaj jedyne na śwTectc mia* 
sto, w którym mieszkańcy nie ąuizuwają 
zmory sadzy i dymu, unoszących" się cięż
kimi chmurami ponad ulicami. 

PODSŁUCHANE 
W TWORKACH. 

Wizytator: — Pan wygląda na zupeł
nie zdrowego. W jaki sposób dostał się 
pan do> domu wariatów? 

Pacjent: — Złapano mnie w banku na 
wykupieniu weksla w terminie! 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 

POWIEŚĆ 92 

j — Chce ze miną rozmawiać.. — rzekł półgłosem, spo
glądając tym razem na Borysowa. Szofer stał w niezbyt 
służbistej, leniwej pozie, oparty jedną j-ęką o po ęcz 
schodów. Einhorn skrzywił się na widok białego banda
ża., zasłaniającego prawie całą twarz. — Moglibyście się 
ja^oś mniej obwiązać. Ludzie jeszcze nie wiem co po
myślą. Trzeba było przysłać mi tę wiadomość przez lo
kaja, a samemu nie pokazywać się tutaj. Wiecie chyba, 
towarzyszu, że o napadzie wie już dużo osób! 

Borysów wzruszył ramionami. 

— Wolałem sam przyjąć powiedzieć. 

| ' Einhorn machnął ręką. 

[' — Chodźmy! Zobaczymy, czego on tam chce! 
• * 

Naprężenie mięśni zelżało. Good odetchnął cicho. 
Pierwsza przeszkoda została przebyta. Chociaż? Good 
nie był pewny, czy Borysów ma coś wspólnego z więź
niem, czy ma do niego dostęp, czy nawet wie, gdzie jest. 

To, co przed chwilą powiedział do Einhorna, było rzuco
ne na chybił trafił. Było prawdopodobnie, lecz niezbyt 
pewne. 

Przeszli przez hall i skierowali się w jakiś boczny, 
dość ciemny korytarz. 

Gooda znowu opadły wątpliwości. A może E' horn 
zorientował się w sytuacji? Może, nie chce wywoływać 
awantury pod bokiem zgromadzonych gości, chciał go 
wyprowadzić gdzieś w jakieś zakamarki i tam dopiero 
rozprawić się z nim? 

Wszystko było możliwe. Good ściskał rękę na rewol

werze. Jeden jakiś niewyraźny ruch Einhorna i będzie 
[Strzelał bez pardonu... 

Jednak żyd szedł spokojnie. Zeszli po jakichś scho
dach w dół. W korytarzu, na którym się znaleźli, stalą 
uzbrojona warta czekistów. Dwóch drabów w cywilnych 
ubraniach, lecz z karabinami w ręku i rewolwerami za 
pasem. Wyprostowali się na baczność przed przechodzą
cymi. Einhorn machnął im ręką, Good uczynił to samo. 

Długi korytarz, tym razem jasno oświetlony, zdawał 
,się nie mieć końca. „Jesteśmy gdzieś na pierwszym pię
trze suteryn" — myślał Good spoglądając na mijane 
drzwi. Nigdzie nie było widać okien. „Pewno koszary 
czekistów" — stwierdził. — Gdyby tutaj chciano się 
iz nim rozprawić, nie miałby żadnych szans ucieczki — 
czekał... Lecz nic nie następowało. Był coraz pewniejszy, 
że Einhorn nie zorientował się. , 

Ulgę mu sprawiało to, że żyd nic nie mówił. Nie lada 
•sztuką było by w tym wypadku odpowiadać na jakieś za
dawane pytania. 

Skręcili w bok 1 zaczęli schodzić znowu na dół, po 
krętych, żelaznych schodkach. Na górze stał uzbrojony 
czekista, koło którego znajdował się ręczny karabin ma
szynowy oparty o ścianę. Na dole również znaleźli iden
tyczną straż. Jeszcze kawałek korytarza o białych, lśnią
cych ścianach i weszli do niewielkiego pokoiku. Czterech 
•siedzących pod ścianą czekistów zerwało się na bacz
ność. Mieli karabiny, rewolwery, zawieszone na guzi
kach marynarek granaty. 

Pokój kończył się małymi, otwartymi drzwiami. Za 
nimi w słabym świetle ujrzał Good wąski i krótki kory

tarz, na który wychodziło czworo pancernych drzwi za
opatrzonych w małego judasza. 

„Tam musi być. Freddie" — pomyślał i znowu uczuł 
.wzmagające się naprężenie nerwów i mięśni. Znajdował 
•się w samym jądrze ambasady sowieckiej — w podzie
mnym więzieniu dla niepotrzebnyoh lub niebezpiecznych 
ludzi. Dotarcie tam normalnymi sposobami było rzeczą 
wykluczoną. 

Nadchodziła najbardziej dramatyczna chwila. Good 
wyciągnął z kieszeni pęk kluczy znalezionych przy Bo-
rysowie. Należało teraz zorientować się, w której celi 
znajduje się Freddie i, co najważniejsze, jakiego klucza 
należy użyć do otwarcia pancernych drzwi. 

Goodowi drżała lekko ręka. A może żaden z trzyma
nych przez mego kluczy nie nadaje się do widniejących 
przed nim drzwi? Wiedział, że ma jedną tylko szansę na 
sto. Musiał ryzykować. Czterech drabów z karabinami 
u nóg stało pod ścianą pokoiku, jeden znak Einhorna, 
a gotowi rzucić się ńa Gooda, zmiażdżyć go, roznieść... 

Einhorn zatrzymał się chwilę w środku pokoju, jak 
gdyby zastanawiając się nad czymś. Good czuł na sobie 
spojrzenia czekistów, czuł, że jego nerwy są napięte do 
ostateczności. Nie ze strachu, lecz z emocji: „ U l a się 
czy nie uda"? — „Życie?" Przebiegło mu jak błyskawica 
przez mózg: „Czymże ono jest?"... 

Odetchnął! Einhorn wszedł pierwszy na wąski ko
rytarzyk i zajrzał przez judasza do jednej z cel. Good 
spojrzał badawczo na zamek pancernych drzwi i na trzy
many w ręku pęk kluczy. Momentalnie musiał się zorien
tować, które klucze w ogóle ma ruszyć! 

yydawca fan Stypułkowski 
Redaktor naczelny: Franciszek Probft, 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowakiego, 
W Łodrt, Zwitki Ir 

Za redakcję odpowiada Roman Furmanek! 
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Za tręM ©śBoszrcft 
a nie odpowiada 

r. med. Henryk Ziomkowski 
(CHOROBY WENERYCZNE MOCZOPŁCIOWE 

I SKÓRNE 
?o S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje OD 9—12 I 3—9 WIEC* 
niedziele I ŚWIĘTA OD 9—12.W pol. 

kVU uczuł 
najdował 
' podzie-
(iecznych 
io rzeczą 

Good 
3RZY Bo-
tórej celi 
;o klucza 

: trzy ma
lejących 
zansę na 
rabinami 
linhorna, 
znieść... 

koju, jak 
na sobie 
pi-ęte do 
,1'ia się 
SKAWICA 

WENE< 
E d w a r d R E I C H E R 
Ł>ECJ ALISTA CHORÓB SKÓRNYCH, 

RYCZNYCH I SEKSUALNYCH 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P O Ł U D N I O W A 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 

irzyjmuje od 8—11 rano 1 od 6—S wlecz, 
w nieJziele i święta od 9—12 w pot. 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

pec.chor skórnych, wenerycznych i seksualnych 

U. Piłsudskiego 69 14**32 
( r ó s f NARUTOWICZA) 

P r z y j m u j e od godz. 8—10. 12—2 1 5—S w. 
W niedziele 1 świata oil u do I I runo. 

Dr med. N I T E C K I 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE. 
P O W R Ó C i l . 

IAWROT 32, f.or-t, I piętro - - Tel. 213-18 
^YJMNJE OD 8—9.30 R. I OD 5.30—9 WL 
» NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD I> DO!2 W PO 

Dr med. 

I B E R G A L 
choioby skórne, weneryczne i seksualne. 

Zawadzka 10. tel. 106-30. 
r rzyjmuje od 9—11 rano 1 od 5—8 w. w nie

dziele i święta od 9—1 po poŁ 
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C i ę ż k i los strażników więziennych 
N I ^ P O T R Z E B N S R E D U K C J E * 

Dr med. 

Wacław Kokorzecki 
POWRÓCIŁ 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 

M A G I S T R A C K A 8, t e l e f . 211-20. 
Prayjmuje od 2—5 pp w niedziele i święta 

od 10—2 pp. 

^ed. 

H. R Ó Ż A N E R 
Speja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór 

nych 1 seksua lnych . 
p o w r ó c i ł 

N a r u t o w i c z a Q , fr. II piętro 
Tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 6—9 wiecz 

Dr E. EE M T i T t 
choroby weneryczne i skórne 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

PIERWSZA 

Przychodnia Wenerotagtoni 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr I. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 10—12 \ od 4—8 wiecz. 

Dr a R Y D Z E W S K I 
ekarz b. Warszawskiego Szpitala i*- Łazarza 
spec chorób skórnych i wenerycznych 

Z a m e n h o f f a Nr . 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

. i święta od 10—12. rano. 

H. R 
DR MED. 

H A M M E 
AKUS ZER-GINEKOLOG 

przeprowadził się na ul. 
G d a ń s k ą 11, telef. 128-3 9 
(Róg 11 Listopada) od 3—7 w. 

DR MED. 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

Nawrot S, m m i 
wznowił przyjęcia 

Poradnia r eneroiog czna 
P i o t r k o w s k a 45 , , tel. 147-44 

LECZ CHOR WENERYCZNYCH, SKÓRNYCH 
i SEKSUALNYCH. 

"obiety i dz iec i przyjtn. k o b i e t a - l e k a r ? 
czynna od » r a n o do 9 wiect 
P O R A D A 3 25Ł. 

Dr med. M. 
C h o r o b y s k ó r n e i 

ZACHODNIA 64. 

GLAZER 
w e n e r y c z n e 

Tel 185-49. 
przyimue od 12 — 2 i od 7 — 8VA wiecz. 

w niedziele I iwięta od 1J — 12 w po; 

NAJLEPSZY radioodbiornik kupisz w fir
mie „Dom-Radia", Łódź, Piotrkowska 156, 
teł. 153-66. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, siół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie
go 160 Przeździecki. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

Jak wiadomo, ustawa polska chroni 
wszystkich pracowników przed wyzyskiem 
a liczni inspektorowie pracy, 'komisarze de-
mobilizacyjni itp. urzędnicy pilnują, by za
sada 8-mio godzinnego dnia pracy wszę
dzie była zachowana. Ministerstwo Spra
wiedliwości przez swoje podrzędne insty
tucje karze tych, którzy prawa tego nie res
pektują. 

Dla ironii jednak to samo Ministerstwo 
Sprawiedliwości nie przestrzega ustawy o 
8-mio godzinnym dniu pracy, jeżeli chodzi 
o pracowników, podległych temu minister
stwu. 

W więziennictwie np. strażnicy i ofice
rowie zmuszeni są do pełnienia służby przez 
12 godzin na dobę. Więźniów w Polsce z 
każdym dniem jest coraz więcej. Więzienia 
są zawsze przepełnione a Ministerstwo 
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Sprawiedliwości zamiast odpowiednio do 
ilości więźniów powiększyć liczbę praco
wników, redukuje i tak szczupłe siły, a po
zostałych zmusza się do 12 — a nawet 14-
godzinnej pracy na dobę. Bo poza służbą 
każdy strażnik musi uczęszczać jeszcze na 
różne kursy i wykłady. 

Wynagrodzenie takiego strażnika wię
ziennego też pozostawia dużo do życzenia 
Za 312 godzin uciążliwej pracy, otrzymuje 
on około 140 zł. pensji, z czego płacić mu
si jeszcze różne składki. 

Praca strażnika nie jest łatwa, bo każ
dy ze strażników, musi pilnować i obsłużyć 
około 140 więźniów, wśród których wielu 
jest zdecydowanych za wszelką cenę odzy
skać wolność. Pilnowanie i obsługa tych 
więźniów wymaga dużo zachodu i spraw
ności. 

Wprowadzanie ciągle nowych oszczęd
ności fatalnie odbija się na więziennictwie 
Strażnicy, obawiając się o własną skórę, 
traktują więźniów zbyt surowo. Zdenerwo
wani uganianiem w wypełnianiu swoich o-
bowiązków, strginicy denerwują więźniów 
a wybuchy nerwów są czasami nieobli
czalne. 

JUBILEUSZ SZKOŁY GŁÓWNE I GOSPO
DARSTWA WIEJSKIEGO W WARSZAWIE. 

W dniach 16 — 18 października JU-iert 
S. G. O. W. jubileusz 30-lecia swego istnienia. 
Obchód rozpocznie się w sobotę dnia 16-ga 
października br. po nabożeństwie w kościele 
św. Piotra i Pawła na Koszykach uroczystą 
Akademią, nad która protektorat raczył ob
jąć Prezydent Rzeczypospolitej. Podczas aka
demii odbędzie się uroczysta promocja i wrę
czenie dyplomu doktora nauk rcJniczycli ho-, 
noris causa Prezydentowi Rzeczypospolitej. 
Tegoż dnia w sobotę w godzinach popołu
dniowych podejmować będzie Prezydent 
Rzplitej uczestników Zjazdu na Zamku. 

W drugim dniu t. j . w niedzielę rozpocz
nie swe obrady Zjazd b. wychowanków S. G. 
G. W. , który cfoejmie liczne rzesze 30-tu ro
czników rolników, leśników i ogredników, 
które zapowiedziały już swój udział w Jubi
leuszu i przyjazd do stolicy z najodleglejszych 
zakątków kraju. W godzinach popołudnio
wych w niedzielę 17 października nastąpi od
słonięcie w gmachu SGGW. popiersia ś. p. 
prof. Józefa Mikulowskiego-Pomankicgo o-
raz poświęcenie kamienia węgielnego pod no
wy gmach szkoły. 

Poniedziałek zajmą cbrady w sekcjach 
zawodowych Zjazdu. 

Uczestnikom Zjazdu wręczona będzie 
„Księga pamiątkowa", wytwornie wydane i 
bogato ilustrowane dzieło- — o genezie, roz
woju i dorobku tej zasłużonej instytucji. 

Dalsze zgłoszenia do udziału w Akademii 
i Zjeździe kierować należy do Komitetu Jubi
leuszowego SGGW. w Warszawie, ul. Rako
wiecka 8, opłaty zaś za udział wpłacać należy 
na konto PKO. Nr. 5.860 (Szkoła Główni ( 

Gnsp. Wiejsk. w Warszawie — Komitet |ubi-
leuszu"). , . , , 

Ze względu na bardzo znaczne ulgi .kole. 
jowe proszeni sa uczestnicy podawać Komite
towi przy zgłoszeniu wyjazdową stację kole
jową. 
Z KOLA BUCHALTERÓW ZWIĄZKU ZAWO

DOWEGO HANDLOWCÓW POLSKICH 
w Łodzi, Piotrkowska 1US, tel. 106-85. 

Członkowie Związku księgowi i pracownicy 
zatrudnieni w księgowości, którzy chcą wziąć 
udziat w IV ORólno - Krajowym Konsrcsie KM<} 
nowych i Rzeczoznawców Ksic-sowości w Kato
wicach w dniach 31.10 i 1.11 37 r. proszeni sa 
o zapisywanie się w sekretariacie Związku, 
gdzie mogą również otrzymać informacje w 
sprawie kongresu codziennie w godz. od 17 Io 
20 do dnia 2,10 rb. 

NAUKA JEŻYKÓW OilCYCH 
lako podstawa do szerszego poznawania świata. 

W najbliższy piątek tj. dn. 1 października 
prof. Wt. Jakóbczyk wygłosi odczyt na powyż 
szy temat. 

Odczyt ten urządza Polska YMCA w Łodzi, 
w Kmac.hu swym przy ul. Moniuszki 4a. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 

OSTATNIE DNI ZAPISÓW 
na Kursy Oświatowe Polskie] YMCA. 

Przypominamy, że Polska YMCA w Łodzi, 
i riuclianiia w najbliższych dniach kursy jezy-
! ków obcych: anniclskicgn, francuskiego, niemie-
I ckiego i rosyjskiego. Organizuje również kursy: 
I wymowy, stenografii polskiej i niemieckiej, pi

sanie na maszynę oraz bezpłatne kluby kon-
1 wersacyjne. Zapisy mężczyzn i kobiet przyjmii-
j ie Sekretariat, Moniuszki 4a, codziennie w go

di. i ach od 8—22. 
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c i e c z k a d o PARYŻA wagon* - i m Co© k 

Pierwsza L e c z n ' c n d l a ch"rnr j j i l 

zębów i jamy ustnej 
ze stałymi łóżkami. S T O M A T O L O G 

Dr med- Sadofcierslti 
Piotrkowska 56, 

TELEFON 129-77. 
5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja skręcone i gru
be loki, Łódź, Kilińskiego 1. 99 tel. 193-24 
„Czesław". 

BUDOWNICZEGO prawa uzyskasz ucząc 
się przy pomocy Inżynierów. Nauka ko
respondencyjnie. Warszawa, Plac Trzech 
Krzyży 8. Kursy Techniczne. Załączyć zna 
czek na program. 

od 13. do 29 .1 zl. 2 2 5 - Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a GS i 6 

d l a P § ó w 
tek. wet. M. A. Reicha 

p ow r ó c i ł 

Gdf ńska 117 - ai 
Cróg Zamenhofa ) teł 175-77-
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fHeprzukowski 
i fen® pies. 

,/lv Bandyci odebrali profesorowi Głąbkowi stary futerał od 

skrzypiec, w którym on ukrył cenną'kość przodhistorycz-

i'Cgo ptaka, sądząc, że profesor jest kasjerem i odnosi 

50 000 do banku. 

Ho-ho-ho! Co ja widzę? Sam 
T l j Irzywonos z szajka awoich knsiarz'-' 1) 

S Z Y K O W N A K O B I E T A 

Naśladowanie wampów f i lmowych ośmiesza 
Dla wielu kobiet filmowe artystki stały 

się synonimami elegancji, wykwintu, „osta
tniego krzyku mody". Trudno. Pewien Hin
dus powiedział, że ciężar głupoty ludzkiej 
jest tak wielki, iż przeważy kiedyś szalę 
świata. Snobów obojga płci nigdy nie 
zbraknie. To też w pewnych okresach 
świat będzie się roić od mniej lub więcej 
udanych duplikatów Marlen Diettich, Gref 
Garbo i innych oPl Negri. 

Słynna projektodawczyni mody kobie
cej, Schiaparelli, ostrzega na łamacn jedne 
go z angielskich dzienników naiwne snobki 
przed zbyt pochopnym wzorowaniem się 
na elegantkach filmowych. 

— Nie naśladujcie — pisze ona — wam 
pów, ktf 5 oglądacie na srebrnym ekranie 
Nie uczcie się od nich sztuki ubierania 
Wampy filmowe nie ubierają się, tylko się 
„stroją", a prawdziwie szykowna kobieta 
nie powinna być nigdy wystrojoną. W 9-ciu 
wypadkach na 10 ekscentryczna tualeta ja
kiejś Marleny, czy Grcty wcale pani nie o-

zdobi tylko zrobi z niej straszydło na wró
ble. 

Niektóre gwiazdy pojęcia nie mają o 
prawdziwej elegancji. Jedna z najgłośniej
szych wampów ekranu z reguły występuje 
w sukniach nieodpowiednich do okoliczno
ści. Nosi na codzień i v dodatku na rano 
szaty balowe, a na Biegunie Północnym w 
szałasie trrppera gotowa paradować w so
bolowej sortic i w diademie na lakierowa
nej główce. 

Niektóre panie ,,z f i lmu" w życiu rów
nież zgrywają się pod względem tualeto-
wym. O każdej porze dnia wyeiegantowa-
ne są tak, jak by się wybierały na raut do 
milionera. Nawet jadąc na majówkę do pod 
miejskiego lasu, wybierają najbardziej pie
rzasty kapelusz i najcenniejszą bizutc ię. 

Tym trudniej naśladować filmową gwiaz 
dę, że nie każdą z pań stać na prawdziwe 
gronostaje, niefałszowane perły i autenty
czne krokodyle. 

Nie raz słyszy się ironiczne uwagi męż
czyzn. 

m WYWIADOWCĘ iZIfOLNSf, 

- Przepraszam pana kierownika, czy moi syncale n i ; n 
mają oni wspólną chusteczkę do nosa. 

: ^ " siedzieć obnJ< siebie. 

— Wygląda zupełnie jak filmowy wamp 
Codziennie można spotkać na uiicy lub 

w teatrze nieudolną imitację Marleny w fan 
tastycznym uczesaniu, zupełnie niepasują-
cym do czerstwej, wulgarnej twarzy. Na 
plażach ma się pod tym względ.M'. nic ma
ło uciechy. Kobicty-kloce, kobicty-żyrafy 
karliczki lub herod-baby występują nie 
raz w pyjamaćii a la Joan Crawlortl. albo w 
slipcach, w których jest ,,do twarzy" (albo 
do nóg) smukłoudej Lilianie Haivey, ale 
nigdy stukilowej „trzpiotce". 

A przecież gdyby zwrócić im uwagę, to 
z pewnością by powiedziały: 

Przecież Joan Crawford wie, co robi 
skoro się tak ubiera. Marlena także nosi 
któtkic majtki. 

Wieczorowe tualety gwiazd muszą być 
przesadnie ekscentryczne. Objektyw ma 
swoje kaprysy. Na taśmie filmowej niknie 
urok niektórych sukien, tracą one swój 
splendor , wyglądają mniej efektownie, niż 
w rzeczywistości. Objektyw filmowy zmic 
nia iskrzącą się tęczobarwną suknię w czar 
no-biały obłok. 

W filmach kolorowych gwiazdy nic po
trzebują się ubierać w przestrojone. przeła 
dowane ozdobami suknie, o dziwacznej l i -
ni, gdyż najskromniejsza sukienka zyskuje 
na takim filmie, ukazując się we właściwym 
kolorze. 

Kobieta elegancka może oczywiście ko
rzystać z filmu, przerysowując pewne 
szczegóły tualct, a następnie stosując je do 
swej urody. Znsm pewną panią — pisze 
Schiaparclli — która umie doskonale ko
piować modele. Bo każdym filmie wzboga
ca notatnik kilku rysunkami sukien, które 
jej specjalnie przypadły do smaku. Jedirk 
że ma ona nieomylny gust i doskonale so
bie daje sprawę, w czym jej jest do twarzy 

Zwierzęta w służbie pani 
KTO UBIERA UtODNIflE ? 

Piękna pani ubierając się według za
leceń ostatniej mody, naiczyściei ni u w o 
nawet ile zwierzątek I ptakftw mnłtalo dla 
niej poświęcić swe życie. Zacznijmy od 
kapelusza. Łagodny, miękki filc jest pro
duktem z sierści zajęczej, rzadziej król i
czej. Sierść z jednego wyrosłego zająca 
wystarczy akurat na sfarbowanie kolorowe 
go cacka, służącego pani na nakrycie gło
wy. Przybranie kapelusza dają najczęściej 
ptaki, przypłacając to także swym życiem 
Ostatnio na skutek interwencji ligi ochro-
ry zwierząt i ptaków w krajach, które do 
starczały piór z egzotycznych ptaków dla 
p/zybrania damskich kapeluszy powstały 
Urmy, w których hoduje się barwne ptaki 
i wyrywa się im strojne piórka co jest nic 
wą płiwie barbarzyńskim zwyczajem, po
zwala jednak na ochronę danego gatunku 
przed zupełnym wyniszczeniem przez czło
wieka. 

Za piękną torebkę w rękach pani — 
cielątko musiało oddać swe życie, a krowa 
rogi, z których wytworzone guziki zapina-
ją wdzięcznie strojny kostium. Owca nic 

jdała wprawdzie swego życia, musiała 
Inak oddać wełnę. z której uszyt- J " 3 ' , > 

Ktiia lub kostium pani. ±c zwinnej afry
kańskiej antylopy ściągnięto skórę, b/ 
piękna pani miała jedwabiste, miękkie rę
kawiczki. 

Pierwszy kusiciel Ewy, wąż srogo za
płacił po wielu wiekach za zdradliwe pod
szepty rajskie. Córy Ewy chodzą w pięk
nych bucikach zrobionych z jego skóry. 
Po ziemi pełzał za życia — i po śmierci] 
stykać się musi z pyłem ziemi, o ile piękn.ij 
pani nie przenosi tanecznych parkietowi 
nad przechadzkę po zapylonych ulicach nal 
szych miast. Wreszcie niepozorny robaczek 
jedwabnik daje najpiękniejsze, wzorzys fe 
materiały jedwabne lub lśniące pajęczą 
przędzę, która w formie pończoszek okry
wa nogi pięknej pani. 

Pani, którą ubiera zając, gazela, barw
ny ptak, wąż, cielę i krowa, owca i ro
bak — ma w sobie lękliwość zająca, pło-
chliwość wdzięcznej gazcli, lekkość ptaka, 
chytrość węża i... nie powiemy więcej? 

MŁODZIEŻ NIECHAJ UPRAWIA SPORT 
SPADOCHRONOWY I SZYBOWCOWY. 
TYLKO CI, KTÓRZY UMIEJĄ SKAKAĆ Z 
WYSOKOŚCI ZE SPADOCHRONEM O-
RAZ LATAĆ NA SZYBOWCU, MOGA ZO

STAĆ PILOTAMI MOTOROWYMI. 

Gdyby Ferdek i Merdck żyli w średniowieczu 

Merdek: (na widok człowieka w obroży) — Patrz Ferdek ten to ci ma labę! Nigdy 
nie potrzebuje myć szyi! 


